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. PRENUMERATA· "WSZECHŚW'IATA_"_ 
W Warsz~wie; roczn~e re. 6, kwartalnie rs. 1 kop. 50. 
Na Prowmcy1 roczme rs. 7 kop. 20, kwartalnie ... r~.l 

kop. 80, 
W Cesarstwie nustryj11cldem roczni('. 10 zh·. 

" . niemiecidem rocznie 20 Hmrk. 

Rośliny skrytokwiatowe 
( C1·yptogama~). 

Opismiie ich budowy, tudzież sposobów 
zbierania, preparowania i badania 

prz~z 

D•ra Każimierza F.ilipowloza. 

.,Nic ten poslada iiemlę, kto na 
nlej mlesr.lca, lecz ten kto jn. zna 
doldadnle''. 

O ile roślinność jn.wuoltwiatown, kr1:1ju na
szego, d~ięki usiłowaniom botaników z powo
łania, oraz osób prywatnych, miłnj!tcycli mtnld 
przyrodzone, zbadanlll została. closyó dokładnie 
i niewiele już · · zu.pewne nowych odkryć nn. 
tom polu spodziewać się można, o tyle, z dru
giój strony, roślinność s k r y t o kw i a t o w rL 

pozostaje dot!lJd prawie nietknięta. 
. Przekonani je:3teśmy, że przyczyną tego nie 
.1ost brak zamiłowania do bachtil przyrodni
czych w ogólności, owszem, · z przyj omnością 
zaznaczyć moMmy, M z każdym · dniem niele
dwie wzrasta liczba osóh pracujących usilnie 
iz pożytkiem nad poznaniem przyrody nasze
go ltrn.ju, dla których bli~sze zaJęcie się rośli~ 
nu.mi skr;ytokwin.towomi byłoby niewyczerpa
nóm źi.•ódlem rozkoszy u111:y~łowych. Niedosyć 
jedna~e mieć zamiłowa11ie do czegoś, :nale~y 

KomitetRe~akoyjny stn.nowi~J:: P. p-: Dr. T. Chn.łul>iilski 
mag. K. P,~tke, J?r .. L. Dudrewicz, mag. S. Kramsztyk: 
ma.g. A. ~lusar:;~!_, . .,J?i~ ~. ;Słuwikowski, prof. J. 1'rejdo
-=----....:.sl~e..:....wtcz-t pro f;' A. Wrześniowski. 
Prenumerov:au mo~na w Hedakcyl Wszechświatll- i we 

wszystk1ch liSlęgarniaeh w kraju i zagranicą. 

--~. - ·' · ·-· ... .. . 

jeszcze wieclzieć, jak się wziąć do tego, znać 
środki prowadzące . do . cehi, aby nie zrazić się 
trudnościami, ,iakie inaczój na pierws7.ym za
raz kroku mtstręczać się muSZfll. 

TrudnośCi te usnnlllć i wytworzyć przez to 
szersze koło pożytecznych pracowników nt'L 

wd.~i~czn~j i powabnej niwie botaniki skryto·· 
kwmtowóJ, - oto jest col niniejszój pracy. 

Obok ogólnego opisania roślin skrytokwia
towych,. stm·alem się zebrać jak najdoldn.dniój, 
wszystlne wskazówki, tyczące się ich zbiera
nia, preparowania, suszenia i badania; nadto 
po~ałom w koiwu krótki rys m ikr o gr a fi i, 
t .. l· sposobu użycin, i obchodzeni:1 się z mikro-: 

. skopem, aby oszczędzić pocz!lJtkuj~cym niepo
trzebnej straty cz:1sn ~ mozolnych nieraz tru
dów, na jr1.ldo pri!jy braku odpowiO(lnich dziel 
i pomocy naukowych, mogli]Jy być uar.ażeni. 

Oddając pracę moj~ do rąk wszystkich, 
chcących przyczynić się do bli~szego zbadania 
kraju pod względem botanicznym, spodziewam 
się, że będzie ona dla Iliejednego może zachę
t!\~, a dla wieh~ wiernym doradc!lJ i przewoclrii
kiem na tem nieuprawnem dotq,d polu, · gdżio 
co krok spotykamy nowe cudu,, wzbudzu.j!l~CO 

. w nas podziw i uwielbienie 1
). 

1) Pnu~n. p. :Fllipowieza jest zlożonn. 7. kilkit oddziel~ 
Jiyeh ezęsci, które JlOjedyil<lZO UkazyWO.Ć Bi~ 'bę1lł): W pi• 
śmie naszetn. (l)i'zyp. ~ed.) 
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18 WSZECHŚWIAT. 

W S T Ę P. 

1. Rośliny s.k r y t ok w i a t o w e ( crypto
gamae) czyli b e z l i ś c i e n n e ( acotyledoneae ), 
od czasu udoskonalenia i rozpowszechnienia 
mikroskopu, stały się ulubionym przedmiotem 
badań nietylko uczonych botaników ale i wy
kształccńszej publiczności. I nic dziwnego. 
Nieskończona rozmaitość postaci, delikatność 
budowy, piękność kształtów i barw, nadzwy
czajna ró~norodność warunków ~ycia i roz
woju, wszystko to skłania badawczy umysł do 
bli~szego zapoznania się z niemi. Mikroskop od
krył nam tu świat nowy, otworzył rozległe pole 
nieznanych przedtem cudów. Z jego pomocą 
'mo~emy obserwować cały przebieg ~ycia wielu 
tych roślin, możemy śledzić krok za krokiem 
rozwój · pojedyńczych komórek, sposób ich 
tlzielenia się, łączenia, rozmnażania i t. d., sło
wem, zyskujemy trwałą i pewp.ą podstawę do 
rozwiązania bardzo wielu najwa~niejszych 

i najciekawszych zagadnień bijologicznych. 
I liczba gatunków roślin skrytokwiatowych ro
śnie w miarę udoskonalenia mikroskopu; znany 
nat1.ualista francuski Payer dowcipnie te~ po
równywa botanikę skrytokwiatową z astrono
miją, która odkrywa na sklepieniu nieba tern 
więcej gwiazd, im potę:);niejszemi po~ługuje 

się lunetami; pole ob3erwacyj w obu tych nau
kach jest jak horyzont, oddalający się coraz 
bardziej w miarę, jak się doń zbliżamy. I tak, 
gdy u I.Jinneusza znajdujemy tylko 43 rodza
jów roślin skrytokwiatowych, liczba ich obe
cnie wynosi około 3000, a liczba gatunków 
przeszło 30,000. 

2. Itośliny skrytokwiatowe są pierwszerui 
organizmami, pojawiająceroi się na nagich 
skałach, wyatęimjących z łona wód, jakote~ 
ostatnieroi postaciami roślinnemi, jakie spoty
kamy jeszcze w stt·cfach, gdzie zbyteczne go
rąco lub zimno zabija inne wyższe rośliny. 
Na najtwardszych głazach, na lodzie i śnie

g.ach, w gorących źródłach, wodach słodkich 
i słonych, na jałowych płaszczyznach, torfo
wiskach, w głębokich kopalniach, słowem 

wszędzie, gdzie tylko znajdzie się choć trochę 
wilgoci, w krótkim czasie ukazują się ślady 
roślin skrytokwiatowych. Są ·one podstawą 
wszelkiego życia organicznego na ziemi; roz
drabniając i krusząc bowiem powierzchnię 
skał, wytwarzają ziemię roślinną, niezbę

dną dla rozwoju roślin wyższych; szczątki zaś 

ich u~yźniają i przygotowują grunt, na któ
rym pojawiają się 'coraz to wyższe formy 
świata roślinnego. Z drugiej znów strony, są 
między niemi prawdziwe pasorzyty, które roz
wijając się w żyjących!organizmach, tak ro
ślinnych jak zwierzęcych, wywołują najroz
maitsze choroby, czyniące straszne nieraz spu
stoszenia w gospodarstwach rolnych, ogro
dach, u zwierząt domowych i t. d. I z tego 
więc, czysto utylitarnego i ekonomicznego 
względu, bli~sze obznajomienie się z roślinami 
skrytokwiatowemi, jest niezmiernie wielkiej 
wagi 1

). Niektóre gatunki tych roślin są w ca
lem znaczeniu tego wyrazu kosmopolityczne, 
rozprzestrzenione są bowiem na całej kuli 
ziemskiej, bez .względu na warunki klimaty
czne i miejscowe. W ka~dej zresztą okolicy 
stanowią bardzo wa~ny element w liczbie ga
tunków roślinnych; w niektórych krajach prze
ważnie są nawet reprezentowane. W Szkocyi 
np. znajdujemy 4 czy 5 razy więcej gatunków 
skrytokwiatowych niżeli jawnokwiatowych; 
w połudn. Shetland z wyjątkiem jednego ga
tunku jawnokwiatowego, znajdują się same 
skrytokwiatowe, a na wyspie Cockburn, gdzie 
istnięje tylko 19 gatunków roślinnych, wszy
stkie są skrytokwiatowe. Pou zwrotnikami 
stosunek ten maleje,.Iecz i tam nawet, w miej
scowościach baruzo wilgotnych, paprocie są 
nieraz główną częścią flory danój okolicy. 
W ogólności rośliny skrytokwiatowe przewa
żają, jeżeli nie co do liczby gatunków, to przy
najmniej co do liczby indywiduów. W półno
n~ch krajach Europy i Azyi, porost Cladonia 
rang,je1·ina pokrywa tysiące mil kwadratowych 
przestrzeni, w liczbie indywiduów, niedającój 
się nawet porównać pod tym względem z ża
d.Q.ą rośliną jawnokwiatową. I u nas zdarz; się 
widzieć, ~e paproć zwa.na o r l i.c ą (Pte1·is 
aquilina) zagłusza ilością indywiduów wszelką 
inną wegietacyją. 

3. Rośliny skrytokwiatowe rozpadają się 
na d w a natm·alne działy: k o m ó r k o w e 

1
) W ostatnich czasach przeważna liczba lekarzy 

rzuciła się do poszukiwań nad pasorzytami roślinnemi, 
przypisując im ważną rolę we wszystkich pmwie cho
robach. Nie mielibyśmy nic przeciw temu, gdyby nie ta 
okoliczność, ze wielu z tych lekarzy, którzy bardzo 
pięknie i dokładnie opisują, rysują i klasyfikują te for
my roślinne, niema dostatecznego pojęcia o botanice 
(w szczególności skrytokwiatowej) i nieraz nie jest w sta
nie odróżnić pleśni od wodorostu. 
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tk wyłącznie z komórek i n a-
(cellulares), u ane l ) posiadai!łce podo-

. w e (vascu ares ' "-t ' czyn10 . · ki 
. 1. ·awnokwmtowe, w1ąz na-bnie Jak roś my J . d 

. Skrytokwiatowe naczymowe, o 
czymowe. 'dł k' k h nale~ą paprocie, Wl a l , s rzypy, se-
któ:ycll . t zwykle w dziełach systematy-lagme e 1 • p., " . . 

h . wane bywają obok roślin Jawno-cznyc opisy . . 
. h· nadto, sposób ich zb1erama, su-

kWiatowyc ' . · · · 
. arowania i badama me ró~m s1ę szema. prep h 

. od sposobów u~ywanyc w tym w n1czem . 
celu dla jawnokwiatowych l z tego po':odu, 

l·m·e,iszei dzinJ ten w zupełności pow pracy n .., .., 
miniemy. . 

S k r Y t o k w i a t o w e k o m o r _k o w e 
(cryptogarnae cellulares) obejmują d w l e gro
mady: 

I. p l e c h 0 w e ( Tlwllophyta, Gloeophyta ), 

do których nale~ą: 
W o d o ros ty (Algae), Grzyb Y (Fungi) 

i p 0 ros ty (Lichenes); 
II. M c h o w e (Muscineae), obejmujące: 
W ą t r o b o w ce ( Hepaticae) i M c h y w ł a

ści w e ( Musc·i foliosi). 
4. Dla oznaczenia roślin skrytokwiatowych~ 

potrzeba przedewszystkiem dobrego mikrosko
pu i dokładnego obeznania się ze sposobem 
jego u~ycia, o czcm później we właściwem 
miejscu obszerniej pomówimy. Tutaj chcemy 
tylko zwrócić uwagę początkujących, ~e dla 
nale~ytego przygotowania się do badań samo
dzielnych nad · roślinami skrytokwiatowemi, 
najlepiej jest zaopatrzyć się w małe zbiorki, 
zawierające dobrze oznaczone główne typy 
tych roślin, które nale~y wielokrotnie badać 
i.rozbierać pod wikroskopem, porównywając 
nieustannie z dokładneroi opisami. N ad to, nie
miernie korzystną jest rzeczą, wszystkie czę
ści rośliny rozpatrywane pod mikroskopem, 
odrysowywać starannie przy odpowiednich po
większeniach i w rozmaitych poło~eniach. 
Tym tylko sposobem mo~na, w mo~liwie naj
krótszym czasie, dojść do uokładnego zoryjen
towu.nia się w owej nieskończonej rozmaitości 
form i nabyć pewnej wprawy i pewności 
w oznaczaniu. Po takich dopiero przygoto
wawczych studyjach mo~na samemu przy
stąpić z korzyścią · do oznaczania roślin zebra
nych 1

). 

1
) Chcąc dać każdemu możność zaopatrzenia się w po

dobne zbiorki, przygotowałem pewien zapas należycie 
obrobionego ma.teryjału, który w miarę zapotrzebowania 

I. GROMADA. 

Rośliny plechowe (Thallophyta). 

5. Gromada ta obejmuje rośliny najprostszój 
budowy, u któt·ych miejsce łodygi, liści i ko
rzeni zastępuje tak zwana p l e c h a (thallus). 
U wielu wprawdzie wyMj uorganizowanych 
roślin plechowych, odró~nić mo~na organy, do 
których pojęcie łodygi i liścia . d~ się w zupeł~ 
ności zastosować, prawdziwychJednak korzem 
nie posiada ~adna z roślin tu nale~ących 1

). 

Wewnętrzne utkanie zwykle jednorodne choć 
bardzo rozmaite, nie przedstawia nigdy tak ści
śle odgraniczonych systemów tkanek, jakie spo.:.. 
tykamy u wy~szych skrytokwiatowych_i uja
wnokwiatowych. N a najni~szym stopnm roz
woju, całą roślinę stanowi pojedyńczakomórka, 
często przez większą część swego ~ycia swobo
dnie się poruszająca. W formach wy~szych, 
ruch swobodny ogranicza się do elementów 
zapładniających (c i a lek n a sienny c h), 
a w wielu razach i te ostatnie są nieruchome. 

6. Plecha grzybów i porostów składa się 

z tak zwanych strzępków (hyphae), t. j. 
delikatnych nitek, zwykle rozgałęzionych, zło

~onycb z linijnego szeregu komórek. Nitki te 
często tak ściśle są ze sobą zrośnięte, ~e na 
pierwsze wejrzenie zdaje się, jakoby plecha 
miała utka11ie mią~szowe (p ar e n c h y m a
tycz n e). Z tego względu tkanka tuka otrzy
ma-la nazwę n i b y m i ą .1J s z u (pseudopa
?'enchyma). 

7. Sposób .rozmna~ania się bywa najroz
maitszy. U najni~szych rozmna~anie polega 
tylko na prostern dzieleniu się komórek. U wy~
szych, w pewnej epoce ~ycia powstają w ozna
czanem miejscu plechy szczególnie zbudowane 
komórki, słu~ące specyjalnie do rozmna~ania. 

rozdzielanym będzie w odpowiedni sposób na pojedyńcze 
zbiorki. W tej eh" i1i rozporządzać mogę tylko mchami. 
wątrobowcami i porostami, w niedługim jednak czasie 
spodzie.,.am się, że i z pozostałych klas, mianuwicie wo
dorostciw i grzybów, bęrlę w m:ożności odpowiedni mate
ryjał w ten sam sposób spożytkować. 

1) Przeważna ilość roślin plechowy~h posiada orga
ny grające rolę korzeni, które nazywać będziemy 
kos m kam i (rhizoidae). Tak zwane praw d z i w e 
kor z~ n i e posiadają c z e p i e c (calyptra); wierz
chołek kaidego nowopowstającego korzenia. leży pod 
powierzchnią organu, z którego wyrasta, pokryty jest 
przeto grubą; warstwą tkanek, którą przębija. dopiero 
przy dalszym swym wzroście (rami.ftcatio endogena). Ta
kie pojęcie korzenia jest jednak czysto konwency
jonalne. · 
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20 WSZECHŚWIAT. 

Rozmna~anie to mo~e być dwojakiego .rodza
ju: płci o w e i b e z płci o w e. 

B. Organ męski (p ł o d n i k , antheridium) 
jest komórką rozmaitego kształtu , w której 
wytwarznj ą się c i a ł k a z a p ł a d n i aj ą c e 
(n a s i e n n e, spermatozoidia, antherozoidia). 
Ciałka nasienne są komórkami nagiemi, t. j. 
bez błony komórkowej (komórki pierwotne, 
cellulae primordiales), zwykle owalne, opatrzo
ne najczęściej rzęs a m i (ciZia), zapomocą 

których się poruszają. U niektórych grzybów 
i prawie wszystkich porostów istnieją organy, 
których znaczenie nie jest dotąd dostatecznie 
wyjaśnione. Są to tak zwane spermogoni a, małe, 

brodawkowate, wewnątrz wydrą~one ciałka, 
na wewnętrznej powierzchni pokryte delika
tnemi niteczkami, z wierzchołka których od
dzielają się niesłychanie drobne komóreczki, 
t . zw. spermatia. Organy te prawdopodobnie 
grają rolę organów męskich, a spermatia są 
ciałkami zapładniaj ącemi. 

9. Organem ~eńskim jest tak~e komórka 
zwana j aj n i k i e m (oogonium). Z plazmy tej 
komórki powstają k o m 6 r ki z a r o d k o w e 
czyli j aj k a, a z nich po zapłodnieniu wytwa
rzają się z ar o d n i ki (oosporae). Organ obej
mujący . te ostatnie, tworzy razem z. niemi 
o w o c ( spo?'OCa?']Jium ). Owoc bywa rozmaite
go kształtu; zwykle w postaci kulek, talerzy
ków, miseczek, brodawek, niekiedy maczugo
waty i t. p.; stąd też nosi rozmaite nazwy: pe
rithec-ium, peridium, apothecium, pileus, lirella 
i t. p. Główną częścią owocu j est tak zwane 
hymenium, złoMne z komórek wytwarzających 
zarodniki i z n i t e w e k (paraphysae). Zaro
dniki powstają jużto wewnątrz komórki ma
cierzystój zwanej wtedy. woreczki e m 
(ascus), jużto z jej wierzchołka przez przewę
żenie. W tym ostatnim razie komórka macie
rzysta zowie się p o d s t a w k ą ( basidium ). 

l O. U niektórych plechowych spotykamy 
odmienny nieco sposób zapładniania, mianowi
cie przez tak zwane s pr z ę ~e n i e czylik o
pul a c y j ą (copulatio, conjugatio), polegającą 
na tern, M dwie komórki podobne łączą się 
i zlewają razem, tworząc jednę, która wtedy 
zowie się z a r o d n i k i e m s p r z ę ~ n y m 
(zyg ospom). 

11. Zarodniki zło~one są zazwyczaj z jednej 
komórki, niekiedy z wielu; wielkość ich bywa 
bardzo ró~na; w przecięciu 1/ 5 0 - 1/ 250 milim. 
Otoczone są d wiem a błonami, wewnętrzną (en-

dosporium), cienką i przezroczystą i zewnętrz
ną ( ea:ospor·ium) twardą, grubą, często zabar
wioną i pokrytą brodawkami, kolcami i t. p. 
wyrostkami. Przy kiełkowaniu błona ze
wnętrzna pęka w rozmaity sposób, a wewnę
trzna razem z zawartością wydłn~a się rurko
wato. Czasami w błonie zewnętrznej znajdują 
się otwory, przez które błona wewnętrzna wy
dostaje się w czasie kiełkowania. 

12. Rozmna~anie b e z płci o w e czyli 
w e g i e t a c y j n e jest bardzo wysoko rozpo
wszechnione u roślin plechowych. Organy do 
tego celu słu~ące, a odpowiadające pączkom 
roślin jawnokwiatowych, zowią się w ogólno
ści organami r o z r o d c z e m i w e g e t a
e y j n e m i czyli r o z r o d k a m i (propagula, 
gonidia, conidia). Są to albo pojedyńcze ko
mórki, powstające w pewnych miejscach ple
chy przez podział lub odmłodzenie l) jej ko
mórek, albo te~ są to grupy komórek ( macro
conidia, so1·edia). Niekiedy powstają na pleaze 
osobne zbiorniki, specyjalnie przeznaczone do 
wytwarzania takich rozrodków. Wiele grzy
bów rozmnaża się wyłącznie prawie w ten 
sposób, a tylko w pewnych, szczególnie sprzy
jających warunkach, powstają organy płcio~ 
we. U wielu znowu grzybów, mianowicie 
o b ł ó c z ak ó w (Hgmenomycetes) i b r z u
c h a t y c h ( Gastromycetes) nie odkryto dotąd 
wcale organów płciowych, jest j ednak bardzo 
prawdopodobnem, że grzyby te są właściwie 
już owocami powstałeroi w następstwie aktu 
płciowego u grzyb ni (mycelium). U wielu 
wodorostów i niektórych grzybów, rozrodki 
(gonidia) są nagiemi, pierwotneroi komórkami, 
swobodnie się poruszająceroi za pomocą rzę
sów. Rozrodki takie noszą nazwępływek 
(zoogonidia ). 

KAMIENIOŁOMY W DYCZKOWIE. 
Przez 

prof. Wł. Boberskiego z Tarnopola. 

Kto nie . zna kamienia trembowelskiecro 
c ' 

tego pięknego materyjału, łamanego w pokła-

1) Często slę zdarza u roślin plechowych, że zawar
tość protoplazmatyczna jakiejś komórki plechy kurczy 
się, odkleja wskutek tego od błony komórkowej, przy
biera postać kulistą i opuszcza błonę, rozwijając się na
stępnie samodzielnie. Proces ten nazywamy odmłodze
niem komórki (rejuue11escentio). 
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dach podolskiego "oldredu?" 1
). Od wielu lat 

co roku przewo.Mno z trudem piękne jego 
płyty do Lwowa i u~ywano na chodniki, a po
tę~ne bałw.any, wydobyte z kamieniołomów 
trembowelskich! posłu~yły niejednokrotnie na 
.podstopia pomników, na okazałe wschody, 
progi i t. p. 

W roku 1873 widzieliśmy na wystawie po
ws::echnej w Wiedniu piękne okazy tego do
inorosłe<ro kamienia, któremu znawcy zasłu-

. 1:) 

tone oddawali pochwały. Niestety, koszty, 
częstokroć zaś niemo:l:li w ość przewozu do od
dalonej na 50 kilometrów stacyi kolei w Tar
nopolt;t, nie dozwoliły rozwinąć się kamienio
łomom krajowym, a licha administracyj a 
gminna sprowadziła dziś aniemai zupełny za
stój .. Dziś nadto nowy, niebezpieczny, acz po
tądany przybywa konkurent kamieniołomom 
trembowelskim. Mamy tu na myśli kamienio
łom ·w Dyczkowie, przez niezrównaną ruchli
wość i niezmordowaną pracę jego właściciela 
p. · Mieczysława Tapkowskiego rozwinięty do 
niebywałych u nas rozmiarów. 

Następstwo warstw gieologicznych, od 
wierżchu poczynając, jest następujące: 

Powierzchnię okrywa zmiennej grubości 
warst;wa ·ziemi rodzajnej, spoczywająca na 
glinie mamutowej, do dwu metrów mią~
szości. W glinie tej. prócz skamieniałości g li~ 
nom dyluwijalnym właściwych, mieszczą się 
tU: i owdzie wydzielone gruzełki (od 1-4 ctm. 
średnicy) węglanu wapnia. Pod tą gliną roz
ciągają się słabo rozwinięte utwory trzecio
rzędowe, ·mianowicie wapienie mijoceniczne, 
zwane tu pospolicie "czerepicą"; składają się 
one przewatnie z bryłek nuliporowych, obok 
k~óryoh widzieć mo~na ułomki innych mijoce
mcznych skamieniałości (Pecten, Ostrea, Re
tepo~a i t. p ). Ten kruchy i rozsypujący się 
wap1e.ń.tw~rdnieje warstwami, tworząc płyty 
~ardzH3J zbite, składające się przewa~nie z nn
hporów zmięszanych z ziarnkami piasku i złe
plOnych spojem wapiennym. Brak tu jednak 
owych , potę~_nyc~ ławic wapieni nuliporo
wych, tak ~lękme rozwiniętych koło Tarno
pola we WS1 Pr · t · · oma yme 1 zaspokajających 

~) W_Angli!, mianowicie w południowej Walii i Szko
eyt, formacyJą dewońską tworzą głównie piaskowce 
czerw:one oraz zlepy i od ·piaSkowców tych sama for
~&cykJa. . ~rzezwanll: tam została old red sandstone (stary 
p1as ow1ec czerwony). 

(Przyp. Red.) 

potrzeby ciągle wzrastającej naszej podolskićj 
stolicy. Ziarnisty ten kamień wybornie na
daje się do obróbki, a nawet łatwo ciąć go 
mo~na piłą i obrabiać dłutem nietylko na co
kóly, z których kościół tarnopolski zbudowa
no, ale prawie ~aden dom murowany nie ob
chodzi się bez podstapia z tego wapienia. 
a liczne pomniki na cmentarzu tarnopolskim 
świadczą, M się nawet do rzeźby wcale dobrze 
nadaje. 

Pod tą, jak przedtem wspomnieliśmy, sła

bo wykształconą warstwą nuliporową, le~ą 
na dwa blisko metry grubości szarawo-zielo
nawe iły, które przybierając bardziej ku spo
dowi coraz więcej łuszczek miki potasowej, 
oraz ziareczek kwarcowych, przechodzą zwal
na w poziome warstwy piaskowca dewoń
skiego. Z początku widzimy nader cieniuchne 
warstwy jeszcze z iłem zmięszanego piaskow
ca, zabarwionego na czerwono tleunikiem :lAe

la.za; ił jednak niknie zwolna zupełnie, pod
czas gdy piaskowiec staje się coraz bardziój 

·twardym, chocia~ się jego łupkowate oddzie
lanie bynajmniej nie zmniejsza. 

Taka warstwa piaskowca dewońskiego, do
chodząca do metra mią~szości, nie znajduje 
źadnego zastosowania, gdy~ zanadto się dzieli 
i za lada uderzeniem rozpada. Następne kil
kucentymetrowe warstwy iłowe oddzielają 
właściwe, do odbudowy przeznaczone pokła
dy, które dziś ju~ do czterometrowej mią~szo
ści odkryto. Prześliczny to kamień! Ziarno 
drobniuchne i równo zmięszane ze srebrzysty
mi łuszczkami miki pqtasowej, wabi oko swą 
białawo szarą, zielonym odcieniem zalecającą 
się barwą. Piękne płyty zdają się swą ró
wniutką powierzchnią nieco przypominać 
świe~o łupane płyty marglu wapiennego so
lenhofeńskiego; niemasz tu często na kilim 
metrach kwadratowych najmniejszej skazy, 
mącącej jednostajność ubarwienia. Z wierzchu 
łupane płyty mają zwykle 5 decymtr. kwadr. 
a grubość dwucentymetrową; z głębszych zaś 
warstw, które pod silniejazem tę~ały ciśnie
niem, wyrabiają nieco grubsze, nieraz do sze
ściu centymtr. dochodzące płyty, podczas gdy 
z najni~szej warstwy dotychczas odkrytego 
łomu, odrywają potężne bałwany na progi, 
wschody, podstapia i t. p. 

Prawdziwie, patrzymy z przyjemnością, jak 
po dwunastu wbiciach klina :l;elaznego w kie
runku pionowym, a kilku · w poziomym odry-
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wają 1omnicy schody na 5·-6 metrów długie 
a 3-4 dcmtr. grube, lub oddzielają bryły do 
16 mtr. kwadr. posiadające. Dziś patrzą lwo
wianie na ten piękny materyjał przy budo
wie gmachu sejmowego u~yty; nieznaczna 
bowiem odległość kamieniołomu w Dyczko
wie, ledwie sześć kilometrów od ';rarnopola 
wynosząca, umożliwia dostawę takich brył 
potę~nych. 

J.Jecz przypatrzmy się bliżej robocie w ka
mieniołomie. Już zdala widzieć można wy
rzucone kupy szarych odłamków, pozostałych 
po obróbce kamienia; widać stosy W:t<orowo 
uło~onych płyt, przeznaczonych do wywozu 
(szczególnie do Lwowa); słychać dźwięk sta
lowych dłutek i młotków, których głośne 

echa odbijają się od twardych ścian kamie
niołomu. Stu kilkudziesięcin ludzi Jlracuje 
tu od wczesnej wiosny do późnej jesieni, wy
dzierając z łona ziemi ten piękny materyjał 
budowlany. 

Czy głębiej znajduje się kamień twardszy 
i czy zmienia swą barwę na czerwoną, jak to 
widzieliśmy w kamieniołomach trembowel
skich lub buczackich? - dzić trudno orzec. 
N ad to brak tu zapewne dolnego ogniwa oldre
du~ składającego się z obfitujących w simmie
niałości wapieni, rozpościerających się w Ros
syi (mniój więcej od :Memlu do Petersbur
ga), w prowincyjach nadreńskich, jakoteż 

Ameryce i t. p.; natomiast sam oldred gali
cyjski prawie ~adnych skamieniałości nie po-

. siada, któreby dokładnie jego kolejność zazna
czały. Spoczywa on na całym prawdopodo
bnie obszarze, na pięknie w całym obwodzie 
czortkowskim rozwiniętych warstwach sylu
ryjskich, jak za tern przypusżczeniem w wie
lu miejscach spotykane ślady następstwa zdają 
się przemawiać; ginie zaś w głębi ziemi i tak 
jest przykryty warstwami trzeciorzędowemi, 
~e już w pobliżu Tarnopola, mimo głębokich 

łomów w wapieniu nuliporowym, lub cze
repicy. na oldred nie natrafiono. 

N a d~iś nie przedsiębraliśmy dokładniejsze
go śledzenia pokładów oldredu, chcąc zazna
czyć jedynie wzmiankę o tern, najbliższem od 
stacyi kolei, znajdowaniu się kamieniołomów 
w oldredzie galicyjskim. 

O PROMIENISTYM STANIE MA TER Y l. 
ODCZYT D-ra OSKARA F ABIANA 

prof. uniwersytetu lwowsldcgo, 

W!JrJlo~zo,ly w Wars~awie 23-go mm·ca r. b. 

(Ciąg d<~lszy). 

Cechą działań elektrycznych, jak powdze
chnie wiadomo, jest wzajemne zbliżanie się 
ku sobie ciał naelektryzowanych różnoimien
nie, a oddalanie się ciał naelektryzowanych 
jednoimiennie. Wedle teoryi Edlunda znaczy 
to, że dwa ciała muszą się odpychać, jeżeli 
w obu je:;t nadmiar lub w obu niedomiar ete
ru, a zaś przyciągać, je~eli jedno z nich ma 
eter gęstszy, a drugie rzadszy, aniżeli w stanie 
normalnym. Konieczność tych objawów wy
wodzi się łatwo w przypuszczeniu, że cząstecz
ki eteru wywierają wzajemne na siebie dzia
łanie, usiłujące zwiększyć odległość każdych 
dwu takich cząsteczek i że przeciwnie pomię
dzy eterem, a cząsteczkami materyi, którą on 
przenika, zachodzi dążność wzajemnego zbli
~ania, podobnie jak to ma miejsce dla wzaje
mnego dzialania na siebie wszelkich cząste
czek materyjalnych. ~Iówimy przeto, że czą
steczki eteru odpychają się. a cząsteczki ciał 
wzajem się przyciągają i że równie~ zachodzi 
przyciąganie pomiędzy cząsteczkami ciał , a 
cząsteczkami eteru. Wielkość tych wzaje
mnych działań zależy przytern od odległości 
działających cząsteczek. Inna zupełnie jest 
kwestyj.a, w jaki sposób i z jakich powodów 
odbywają się takie wzajemne oddziaływania 
pomiędzy rzeczami od siebie oddalonemi. 

Tu wszelkie próby dania wystarczających 
odpowiedzi spelzły dotychczas na niczem. Tu 
okazały się daremneroi usiłowania tych. co 
jak Hnyghens, Le Sage, Thomson, ojciec An
gelo Secchi, lub nawet Newton w młodszych 
latach próbowali tak zwane działanie w dal 
wytłumaczyć przypuszczeniem istnienia ma
teryj aluego pośrednika pomiędzy działająceroi 
cz~stkam.i lub ciałami. Tn również bezowocnie 
pracowali Bentley, Cotes~ Faraday i sam New
ton pod koniec życia, uciekając się w. tym 
względzie do niemateryjalnego pierwiastku, 
lub wreszcie lipski profesor Zollner, przypisu
jący wprost atomom duchowe własności. 

Niewchodząc tedy w rozbiór mo~liwych, 
a dot~d niewyjaśnionych przyczyn oddziały-
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wania na siebie ~ząstck mn.teryj.alnych, zau
wa~ę tylko, iż dzia-łanie zachodz~co pomiędży 
cz~steczkami dwu ró:'Jnych mas, noszące na
zwę powszechnego ciążenia: czyli grawitacyi 
odbywa się wedle znanego pra.wa; kiedy tym
ezasem praw rządzf!Jcych wzaj om nem na sie
bie dziabniem cząstek je d n ego i tego samego 
ciała, nie znamy dokładnie. Doświadczenie 

uczy nas tylko, że przyciąganie międzycz~

steczkowe rozciąga się jedynie na drobiny nie
zmiernie siebie bliskie. 

Ale jakeśmy to już widzieli, znajd1\l~ się te 
drobiny w ci~głym ruchu. Chcąc tedy stan 
ich zrozumieć, mLle~y bac~yć nietylko na ruch 
wywołany wzajemnem ich działaniem na sie
bie, ale jeszcze i na ruch, jakiby one i bez ta
kiego działania. posiadały, czyli na ruch ich 
własny, od którego zależy początkowa tem
peratur~t. 

. Współistnienie obu tych ruchów rozstrzyga 
o chwilowem wzajemnem położonin drobin, 
a tem samem o budowie ciał, jakie one two
rzą. Wyobraźmy sobie bowiem cząsteczkę ma
teryjaln1!1, podległą przyciąganiu czfbstek są· 
siednich, czyli tak zwanój spójności, a posia
dającą obok tego pewn~ pierwotną prędkość. 
ZnaJdować - się ona będzie w w~tnmkach podo- 
bnych do tych, j n.kie określają stan płn.nety 
podległój pi·źyciąganiu do słońca, a niesllada
jącój nań jeclynie z powodu początkow.ój swej 
prędkości. 

Toteż ta.ka ct.ąsteczlm materyjalna musi 
przebiegać ili·ogę krzywllJ, zawartą w pewnej 
oznaczonój przestrzeni. Droga ta nie jest ko
niecznie ·linijf!l zn,mkniętą jak orbita planety, 
a nawet o kszta-lcie jej nie możemy ca-łkiem 
dokładnego wyrobić sobie pojęcia, nieznając 
prawa dŻirLłania spójności. Tyle jecbiakże z gó
ry powiedzieć mo~na, że spójność, jako siła 
wch1ż działająca., zniewala też uważaną czą
steczkę _ do ciągłej zmiany · kierunku ruch1~ 
i riie pozwala jćj wyjść poza pewne, stos1m
ko"vo niezbyt . wielkie granice. Ogół przeto 
cząsteczek ciała żajmuj e ciągle tę:ż samą ogra
niczoną część przestrzeni, · tak, - iż ciało posia
dać musi kszta-łtwłasny ioznaczony, a _ ode
rwttnie · cząstek jednych_ o ci dh1gich z:naczne 
spr~I>wia tnulności. Ciarla, 'których . czf!:steczki 
Żnajdują się w takim właśn1e stanie skupienia; 
noszą nazwę ciał stnlych. 
·· . . J eMli ciało sta-le poJeprzemy lub uczepimy 
w jednym punkcie, to spójnośc :pokona oiężttr 

wszystkich jego cząsteczek, tak, że z nich ża
dna nie upadnie. 

Zwiększając sztucznie p1;ędkość drobin, np. 
przez ogrzcwa.nie, powodujemy oczywiście co
raz to większą przewagę tój prędkości nad 
działaniem spójności, a. tom samem rozszerza
my rozmiary dróg, które cząsteczki przebiegają. 
Pierwszym tego wynikiem musi być powięk
szenie rozmiarów całego cialn. celem znalezie
nia miejsca dla powiększonych ch-óg jego czą

stek. Tak się też tłumaczy ogólnie znane zjn.
wisko rozszerzanift się cinl ze wzrostem tempe
ratm·y; a okoliczność ttt objaśnia zarazem dla 
czego ogrzewanie os-łabia wewnętrzny zwi111zek 
cząstek, dla czego je rozluźnia i stopniowo 
niszczy dział~tnie spójności, a natomiast zwięk
sza coraz bardziej ruchliwość drobin. 

Kiedy ju~ ruchliwość ta dojdzie znacznych 
granic, kiedy drobiny skutkiem wz1·astaj{1cej 

l 

obszerności ili·óg swoich dostatecznie od siebie 
oddalać się będą, wtedy oczywiście spójność 
utraci dawn~ swą przewagę, c~ąsteczki za
czną wyrywać się z więzów krępującego je są
siedztwa, a stosunkowo bardzo mule natężo
nie spowoduje odczepienie jednych od drugich. 
Własny nawet ich cię:imr wystarcza nn. to. rro
te~ cia-lo, będące w tym stn.nie skupienia., nie 
posin,da własnego kształtu i trzeba je ze wszy
stkich stron, prócz strony gól'lll3j ogrn,niur.yć 
stałeroi ścianami, czyli umieścić w mwzyniu, 
chcq,c zapobiedz spacl:tniu jogo na ~icmi<~. 

Otwór zrobiony w którójkolwick ścinnie na
czynia, powoduje wyciekrmie zm1 z:iwartego 
ciała. A stu.n s)rupienia nosi w tym rn.zio 1iazwę 
stanu ciekłego. 

Oczywiście, że wzrost tempern.tury i zlnnit\j
szonie ciśnienia, t. j. W!Ll'nnki, . zwięlcszujące 
jeszcze bardziej pręelkoM czf\Jsteczek, i ulatwia:
.ifllce ich wzajemne O(l siebie odbieganie~ przy
czyniają się do wywołania stttnu, w którym 
spójność nie moż'e się już objawić, lub w któ
rym l)rzynajmniój wpływ jej · staje się niedo
. strzeguJnym z powodu zbyt wielkich między 
molekitlami odstęl1ÓW. Spójność uowiom, jn.lt 
wiemy, clzi:1ht 'jedynie pomi'ędzy czf!:stocz1mmi 
niezmiernie l>liskicmi. 

Tym sposobem uwalnia, się cz:~stecz1d od 
ostatnich śladów wzaj eninój zu.leżności i pozo
stawia się je jedynie włu.snej i to znacznic 
zwiększonej prędkości. Drog·i ich strtją się 
lin:ijami prostemi, _z kt.órych -już · zbaczać. nie 
mo g~~ bo niema żadnych sił ci~głych, . któ1·e-
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Hnijmni kr:~,ywomi, ztLWltrtomi w HeiAlo ogt·a
nie.zoltyult przo:;tr:r.oni:wlt. 

by takie zbaczn,niu. powoclow:tły; .ToMli wiQC 
czf1stoczki to ni o mają si(J rozlecieć JUL W'clzy
stkio strony, trzeba oczywiście zn.mlmą6 oialo 
dookołn, a wiQO i od góry, śoi:nunni, ~:~t.tnviają
comi dostateczny opór. T1~ki włnśnio l:ltan 
skupienia. nosi nn.zwę stanu lotnego lub ga
zowego. 

Cząsteczki gazu, biegnąc po prostych dro
gach, potrqcrtj~ wznjem o siobio lub o śei:my 
naczynia. Ka~de potrącenie powothijo ollhicio, 
11 tom sn.mem zmian(,} kicrunku i pr(;)dkośei, 
110dobnic jak to zachodzi przy udorv.oniu sieJ 
kul biln.rdowych. 

Ostatecznie więc przebiegają drobiny g1tzn 
drogi zygzakowato, t. j. zlo~ouo z llrostych od
cinków o rozmrtitych, ule zu.wszo lliLrtlr.o v.nu.
cznych prędkościach. 

Z licznych doświndcv.ei1 zdolu.no przy pomo
cy ścisłych pomin.rów i mchunków oznaczyć 
11rzocięciow:1 prędkość czt1stoczek gn.zowyeh 
dla rozmt1itych temporu.tnr. Jn.ko przykład 
wystarczy przytoczyć, ~o Czf!Jstoczld powiotrzt~ 
w tcropora.turzo zorn. i pod zwykłom n.tmosfo
rycznom ciśnieniom hiogm1 zo średni!~ prędko
ścią 485 metrów, a wiQc pmwio llół wiorsty 
w jodi1ó,j sekundzie. Ciągło udorzrmio cząste
czek gn.zn o ściu.ny ogmnicza.jtteo stanowi 
wlaśnio jego prę~uość. Im ~ywszo i czQ8tszo 
są takie udorzonit~, tom prę?moM jo~:~t wiQks~m. 
Stąd te~ ogrzn.nio wywołuj o wzrost IH'Q:'ino

ści ptu·y zrnvu.rMJ w kotle. PomiQdzy pttr!~ 
tt gu.zem zachodzi bowiem t11 tylko ró~rric:L, ~n 

w ~-Jwykłych okolicznościach, t. ,i. poclnim1hyt 
·wiolkiem cilinionicm skru.pln, siQ. pttrn., <.~v.yli 

przechodzi w ciecz zn, stosunkowo nicznacznem 
oziębieniem, podczas leiody gn.zy wymttgn.jf!J do 
t:!kroplonia się lmrdzo znu.oznogo zimmt i bm:
dv.o wiolkiego ciśnienia. 

Donicdn.wna wprn.wdzio utrzymywrmo ,je
szcze, że powietrza, tlonu i wodoru skroplić 
nicmo~nn. i nazywn.no je dln. togo gmmmi trwn.
łomi. Pogląd ten wszakM trzeba było ~mrzucić 
odkąd pp. Pictot i Caillotot jeden w Pary~m, . 

n. clrngi w Gonewie zdołu.li gazy te nictylko 
skroplić, ale nawet zn.mrozić. 
Ochębne stany skupienia ciał ceohujf!J siQ, 

.ittk widzimy, rozmaitym atopniom ruchliwo
ści cz~stoczok i odmiannenii kształtami dróg, 
po których to CZf.llBteozki biognf~J. 

W stanic stn.-lym swoboda rnclm molekuł 
j:est stosunkowo bardzo ma.la, a drogi ich sft, 

"" ::~t.tmio eicklym rm•.hlhn1:-:-ó u:r.ą:;t.o1;r.ok 
jo::~t zmtmma, tL (lrngi illit mnió.i v.:tkrv.ywiono 
i lHu·thi ój w ytllnr.mw. 

vV :-;tn,nio lotnym m~yli g:tzowym swohod1~ 
ruchu e:r.ttBteezek jt1!it znpnlnu, IL drogi przo
bieg:tne t:~ą llni,i:uni. prot-~t.nmi . 

C:r.yż 110 takim wynikn nio zadziwi nas przy
pu::!zcr.eHio j:ddognś t\:r.wm·t;og-o stnnn skupieniu. 
i lt:tr.wn.nio go ultrlL-gtL:r.owynt. N;~ ll:r.om nm to 
11.lt·m polog:ui? Czyi poz1L naJwyt.Hztt ruehliwo
śoh1 ozf~steo:~.ok, po:r.n. znpdną niozalnżuośeit~ 
iL~h rnehów mo7.n:t t:lohio .i oBzezo wi~kt;zt~ i t~ h 
tnvohutl<J wyobrnzió? Czy drogi eząl:ltoczck, 

I~O~~lY\~f:l:r.y ~:~i~ ::n;rojt\i krzy,:ir.ny i t-Jtn.w::~zy 13i~ 
lnn.J!~llll prol::Jt.onn, lllOI-N ~l(,) jlJtiZUY.o bttl'tlzi(~j 
wypro~tow:tć? Omr.ywit-\eio, M tu zttohotlzi oo~ 

m~jmnió.j ,jltkati niotloklu.tlmJśl: mtzwy~ żn t.n 
niowhit!dwio potlciągniQLo pocl okt•eśltmio no~ 

wcgo stanu ~:~lntpioniu. co:4, eo l>ym~mniój nim 
ni o 1' l'"' t ' 

t .ł~ ' 

Nicwiolo pomngtt tu okolimmoM, ~o to, co 
n:m . być owym przypul:I?.Czttlnym cr.wnrtym 
ozyh, nltra-gttzowym l::ltmwm, ocltrzt~zuuo .io
t:l~czo i (!rugiom. imioniom i jako HtU,U promic
lllSty nmtoryi ni-)Hown,no wprowadzi(\ do ntmlti'. 
Drugt~ ntLV.WtL zdolmt jo::~t mczt\i jol:lzOZ() wit,~k
szy wywohtu z:tm(,)t, ttuiżoli SJH'tLW~ wy,ittHn'ili. 

To nio:l:'ortnuno dr.ioeii~ tlwojgtt imion miL 

wprttwtlzio ztt oj en ,iodnngo z wiollcieh tmgiol
skich uczonych i IH'v.yczynilo Hi~ możo wiQC(\i 
tlo rozglmm Crookosa, tmi:ioli inno, IL liczno 
jogo nttukowo :~.dohycv.o. Alo mimo to pm
WtL o bywtttohltwt~ uu.ukowcgo por.yi:llmó u i l) 
zdoluJo. 

Nio umnio,iszrL to prlJ,Wthie znslng OrookoatL, 
pologtLji1Jcyoh wlnl:'miwio tUt wykommin tmłogo 
~:~zorogn nit)zmiol'nio oiolmwyoh i v.upoluio u;>
wych doświtttlczoil, z których killm. 'h"tlQ mhtl 
zaszczyt tut1~j l)OWłiórzyó, a zttru.v.om poda(: 
wy,jll.Bnionio ich, odpowiednio obcenomu sttt
nowi fizycznych toory:j . 

Pośpiesznym kroidom przebiegliśmy do
tychClms JrogQ doM dttloko, a mo~o nttwot 
nieco zntlu.loko za.krcślonf~J. A nsiłujQ:O tlotrzoó 
tlo punktu dostn.tccznio wysokiego, aby zm'l 
módz cn.ły zttjmujfl:OY nns obszttr. objąó jodnem 
spojrzon~om, musieliśmy nttwot często zbaczać 
z prostej drogi i nn. ró~no ogl~claó się strony. 
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Tak bywa wszelako w każelej wycieczce 
w okolice nieco więcćj ponad poz]om wznie
sione. Lecz zato poznaliśmy, o ile można clo
kłu.dnie, teren doświadezoń, na który temz 
wstępujemy. 

prądu i powodująco odpowiednie uwarstwo
wanie ś-..vin.tla. Że jednrtk nie przy obu bie
gunach, ale t-ylko przy dodatnim takie uwar
stwowanie SJ?OStrzogamy, to pochodzi st~d, ~e 
pr~d wypływający przy odjemnym biegunie 
porywa przyległe cząsteczki powietrza i unosi 
je do stosunkowo zuacznój odległości, tak, i~ 
tu owe fale naprzemi111t zgęszczonego i roz
rzedzonego po wietrza utworzyć się nie mogą. 
Za to przy u wMmem badaniu spostrzegamy 
przy samym odjemnym biegunie drug~ prze
strzeń ciemną, oddzielającą go od obłoku nie-

Znane są powszechnie tak ZWitne rurki 
Geisslera, t. j. nHki szklane: zawierające po
wietrze znacznie rozrzedzone, tak, iż prę:'lnoś6 
w nich wynosić mo M np. tylko pół milimetra, 
czyli, M powietrze to jest około półtora tysi!l!
ca razy rzadsze, aniżeii naturalne. '\Y o ba 
końce rurki wlutowane są druciki, sięgające 

do jój wnętrza. Druciki te łączą się- z biegu
nami induktora Ruhmkorfft1, przez który 
prżepns:zczać moMmy prąd elektryczny. Za 
11rzepmzczeniem takiego prądu dostrzeżerny 
w rurce światło i to przy każdym biegunie 
innego wejrzenia. W pobli~u odjemnogo bie
guna światło to będzie niebieskawe, w pobli
żu douatniego czerwone. Pomięuzy obu świą
tlu.mi będzie przestrzeń ciemnn.: a nadto czer
wone światło podzieli się na W(Lrstwy poprze
czne naprzemian jaśniejsze i ciemniejsze. 
Dość długo mniemano, że prf!id indukcyjny, 
przepływający przez rnrkę, rozżarza zawarte 
w nićj po wietrze, u.lo przekonrmo się, ~e cie
pl o w rurce nie sięga nawet 60 ° C., ~e więc 
powstające świu,tlo je:it raczój tylko objawem 
fosfot;escencyi, do którój jeszcze po wrócimy. 

. bieskiego światła. 

Wytłomaczenie tego nie jest bardzo tru
dne. Prąd elektryc~ny przy przejściu z j o
dnogo metalowego bieguna w rozrzedzone 
l)OWiotrze, spotyka opór znacznie mniejszy, 
stąd przy tym biegunie po~vstaje rozrzedze
nie eteru, a więc elektryczność odjemna. Przy 
przejściu prądu z rozrzedzonego powictrzt1 
w metal drugiego bieguna opór się zwiększa, 
powstaje zgęszczenie eteru, n, więc elektrycz
ność dodatnia. To ju~ wskazuje, :lle w induk
cyjnym 1wądzie przeplywn, eter wewnf!itrz 
rurki od odJemnogo ku dodatniemu bieguno
wi. Cząsteczki powietrz(1, dotykajfilce się bie
gunów, same się eloktryzujf!:, poczem zosta.ją 
odepchnięte od tycb~e biegunów jako z niemi 
jedoimiennie naelektryzowanych. Na miejsce 
cząstek odrzuconych od koi10owej powierz
chni bieguna pr~yplywają z boku · nowe, . aby 
z kolei takiemu samemu uledz losowi. Stąd 
w pobli~u bieguna powstaJą w powietl:zu fale 
złoione n!lpl·zemian z warstw względnie zg~
szczonych-i rozrzed~onych, a więc te~ stawia
jących ju~ to większy juz mniejszy opór dla 

Tę clrugf\ cierniU\ przestrzeń, WJirastając:~ 

zmtcznie za stopniowem zwiększaniem roz
rzedzenia, zobt\czyć mo~emy daleko wyruźniój 
je~eli rurka zawiera w sobie powietrze o prę~
ności sięgn.jąeój zaledwie 0·04 mm. W środku 
takiej rurki umieszczamy płytkę metalową: 
połączoną z odjemnym biegunem induktora., 
a w końcach druciki połączone z biegunem 
dodatnim. Rurka jest więc niejako podwójna, 
a po o bu stronach środkowćj płytki to~ samo 
się pokazuje. Swiatło slabnie tu bardzo z po
wodu znacznego rozrzedzenia gazu. P1·zy do· 
datnim biegunio prrtwie go się jn~ nie dost1·ze
ga, a p1·zy biegunie odjemnym odsuwa się 3~ 
do końców rnrki. Za to tuż przy srtmój płytce 
biegunawój pojawia się obłoczek Mlto-·świe

cąGego pyłku, powstającego z uhttniających 
się cząsteczek metalu. (D. n.) 

WSPOMNIENIA Z PODROŻY 
PO PERU· 

I. 

KROKODYLE W TUMBE~, 

pi·zt'.1, 

JANA SZTOLCMANA. 

Wieść tn. okn.:m,l:t się późniój fnli:lzywrk, przy
najmniój co do krokouylów z Tnmbmm. 

Przybyws:uy mt miejsce, znalożHśmy przes
trzeń j:tkich 60 kroków kwadratowych, zl'ytt~ 

i skoprtną m1 ws11y.stkic strony. Le~ała ona 
w bezpóśrednicm sąsiedztwie niewjelkiego ka
na.ln. Samica, wychodziła tu podobno w czasie 
odpływu, aby się grzać na s.loncu. Gdy my 
dwaj z km·kami ;rodniesiouemi i palcem na 
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o y1~gl~ pilni~ o USO;\VO ~~~~i~~~~~ .. i~·~:~·;;~ii;~;~~~l .. ~~-: ---· ·-~;,~~i"i~~·;.;: -~~~--t;l~~;(~ ·j· ;~i· · ;~l t,) -lll:l;~~i:-·j ;Hl~-~;~}~;.:;-~~~;;~ 
A.g11pit kop:tl ziemiQ, szukt~jąo j:tj, Skopaljn~ njml\jo :;i~ zn. ~ywmn }mtt>mHtwom. l to jcdnttk 
był et1ht podojrz:tną przo~trzoit, już mtm ~:~il,) obiLWY olmlmly Mil,} plonnmui. 
zdtLWttlo, że pos:r.nkhmnin 11118/ln 1lo uiczogo nitl Złowiono lu·okotlylld, z kt.t'n·~·eh wiolo objn,w 
tloprowntlz!1, gcly mtt.rntil ntt gniltzrlo. J:~i wittło jt~:;?.ezo ~ltlrly ~yuiu, hyly od H 1lo 10 on1i 
było 48, w~olkości prn.wio tój ~amój llO gt~:iie, dlngin. 11rzynio:;l:;z~· je do tlnnm nn.tyuhmiast 
tylko lmrdziój walcowtttogo k::~zt-.tdt.n i o skorn- wlo?.yliAmy do ~:~piryttt:m, al1y :>:,yjąnynl cim'llim'l 
pit) chropowatt'lj. Prl'.osypmw pi1t:-:~ldmn, lo~:tly ukrt'1uh~. ;rnld<~:>. j<Hhmk hylu ~~~~iwiunin mnjn, 
w uiewiclkhn i nieco tikolinie wykopanym llnl- gtly w nzt;m•y g1Hlr.iny plltom, rur.pt·uw~~y 
ku, 1tm.ir1eym około .. lQ etmtymntL·t'lw gll,)boko~d. brnneh i pior;;ijmlnogo r. o:mhników, n.by· npr~y
Pittsok, pomimo nizkiogo pozionm tlol:lm i h lir.- Btl,)pnili Ill':t.tntilmuitl spiry tu:m! tipostr:wglom, żo 
kiego sf};siodztw:L wo<ly, hyl zupclnio suohy. ~:~m·tm jud:t.tlZO hiJn liWPlll ntitwowom t.~tnom, 
SmuietL 1n·zez on.ly oztt:-:1 oporacyi uiozmn oho e- 1 Do Wlldzi to, .i1t.k winlitą ~ywotno:!!llią tlą olllla
no:iłoi swój nio zdrndziltt. rzmw to stwurzoniłL, t;koru ·1-gtHlzinny pobyt 

,Jaja pL·zynieHliśmy do domu w nmyflhrin un. w BO-stopniowym { Om.·tior) tipirytusio ni o wy
tcu cel sprow:ttlzonój miedniey i równo podr.io- stu.roztL du ich r.:tbid1~. 
lilismy tiię niomi. Pr~y wydni.uchiwtmiu oka- !>rzez t~iąg mogo pobyt.n w ~rnmhu~io <lwn. l'tl· 
zrtlo się, że były ju;); lmrdzo ~ml~guięto i wy- zy mh~lom lipoliobnoM chowu.niu. młotlynh ltro
dziehtly silny odór pi;);ma, krokodylom wl:tśd.:. kodylątdt, olm ,ioclmtk mr.y pt'ilhy mo,jtl zro1li
wy. Skorupa .}1~j je~~ gruhtt i moomt o powiorr.- ły fittliko, wyclwwa.-lttly 1>nwhnn Jlr:t.y piorwszl\j 
ehui w wysqldm stopniu chropowtLtó,i. ZtLplwh zda.rzonój tiposolmoAlli uoiolmly mi po kilkn zn
piżm:t t::Jlrornpy nn.wet r>o wysclmięoin ztLoho- lo1hvio 1lni1Wh niowoli. Zro:;zta~ 1:!11 to stworr.onit\ 
wały. uim-.h,vt Jt:tł!u:iąnll liię tlo clwwtmitL. .Mulo po-

iV.Uode, świcto wykluto krokodylo trzymnJl1 tworJd ~a zhli;>.oniom tiiQ nn.szom ot.wiol'u.ly. 
się gt·onuttlnie po brzcgtteh wód, mnykt\illO r. n, p:LI:!;t,l\r.'-', tL z chytrych, kooiuh lltlr.ków witlali hyln 
zbliżeniem się nieprzy.it\oiolu.. Przypus~czmn, M wiolltt1 (Jh(.)l~ t)lnvyoon.iu, lm paloc nim·o~wMmt\i 
idt mnóstwo w.mlo!lości ginąć mu8i,limr.lm ho- r~ki, któmhy l:i.lQ do nich ~llH:ltyti oclwM;yl;t. 
wiem tlt:tryoh nio otlpowind:t bym~jmnit'1,i o- Niojmlon 1. w:t:-J! or.ytolnin,y moi, ~:~lydznl ZtL· 
gt•omnt\j liczl1io j1tj, · j1tkio ka.l)jtla l:ltLtuion. nio:;ie, rmwno o c.iolmwym ohym~t~ja siowki ogipsldt\ i 
choćhy. ku.~da :.1 nich uiósł:t si~ rnz tylko w oiQ:- (Pln1.•iwmt8 rtt1!J!Jptizt.'1) Wtlhodzonitt <lo otwlti•MJ 
gu ou.lego ?iyoin.. "tV ~rumbmr,io lio~hn krokody- ptt!:lzczy kt•okotlylów, g<hlin mn. po<lolmo lowió 
lów bnrdzo .i es t ogrttniczonu., pomimo, M ieh o hlieio zbiorn .. j ąon ł:li!J tmn o Wtttly. ~r u.kknl wiole 
tn.m nikt prze1ltmn nio przo~l;tdowttl. Kto wio, :mi p. Snl~:~ki, 1mi Ja uio ZIL\lWIL?iylif.ln:ty nic po
ozy mloclych sttmco nio z.ittdajt1. Zft wczesnQJ dolmego u krokotlyltt gunyttcinilt~ldllgo, pout.i
~miortlilt l~rokodyh)Jtok przomu.win.ó się !t:du.,io mo, ~o go niot·t~/1 z rozt\VtWlit~ l)at3ZOZl~ OUI:!Ol'W0-

1 tn okolieznoHtl, ~o podro~:~tld miorzt1co 1- 2 · WILliśmy, nionmiój ;jo1hmk pologttó moMmy ut~ 
mot;L·ów dlngo~ci s~t bttrtlzó r~n.dldo i 1m wszo powndzo zmLkornitngo ].lOdt•ó:ltniklt wloskiogtl l) O 
~:~votyk:tj r~ 1:1i~ pojmlyiwzo. Poru, prof. U..n.imomliogo, który 1mm opowia-

Pcwnogo dni:t, płynąc jednym z kn.mtlów, du.ł, M nt:t.(lrzokf}; IJtt Ohir!L nn. wlasno oczy wi
apot~trzogliśmy na powiorzuhni wotly t.n~ pod dział potlol.Jny WYJmdok ll ttLlllGOjszyoh. kroko
l:lttmym brzegiem muó::~two główek mnlych llylów. Szkoda ·tylko, ~o sztmowny nozo
krokodyhttolc. Byht to withLó niedttwno wy- ny dlu. znuoznó,i otlloglości uio mógł rozpo
prowatlzolm j odnr~ ealkowitn. rochiun.. St.rzoli- znu.ó do j1tldogo rodzt~u :nn.lo~y ptttk w oho
łom do :ą.ieh z odległoRei 20 kroków tlrolmyxn · tlztvO.Y tlo J1ltszczy togo krokoclyltt. Pr~ypttaz
śrótom, zwanym. "mttc~kicm" (du.nst).· Str:.mł o~1Lm, M to będ~io nlbo Gluwad?oi1t8 1)i?·ginianu./ł 
byl bartlzo szcżQśliwy, bo ~m::~t~Llo 13 ogzompln- tLlbo J1egialites nivosct. 
rzy Zttuitych lub h~k iiilnio i·mlionyoh, ~eśmy jo W 1J:'umbozio polOW!LUiO 11!~ krokouylo jot! t 
wiDąó mogli. Roszt!t znilm~l11 . pod wothh lub p elftezono z wioh1 ti·uunośoittmi, ostro~no to bo
rozproszyła. się. Podczas, gdyxn. z łodzi łowił wiom stworzonin., jnk to jn~ wyMj powioc1zil1-
za.bite i l'tLniono egzemphuze, mój towtt.rzy~z · łom, · 1uelu.two tlt~it~ siQ pot..lojść, na thtlszQl zrtś 
llilnie obserwował okolicę w obnwie, u.by nas otlleglość, poniimo wielkiej masy cielska, tru.
matku. znienacka nie napttdlu., gdy~ przypuaz- clno zu.<ln.ó śmiertelny postrzOrł, gdy~ powierz-

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



Ng 2. WSZECHŚWIAT. 27 

chnia miejsc czułych, a lepiój może powiedzieć 
ośrodków życia, b:1rdzo jest ograniczona. Nic
prawd~ jest jakoby kula nie była w stanie 
przeniknąć pt1ncerz~l, pokrywajfilcego ciało tych 
gadów. Przeniknąć przeniknie wszędzie, ży
wotność jednak krokodyla tak jest wielka, że 
dla dostania go trzeba tra,fić albo w mózg, albo 
w kręgi szyi, n,lbo w serce. Mózg krokodyla 
b n, rdzo jest mnly j tlk na tak wielkiego zwierza. 
J~gzcmplarz 4-metrowy posiadał cylindryczu~ 
masę mózgu na jakie 5 cali dług~, przy calo
w~j może średnicy. Kręgi szyi przedstawiadą 
wprn,-\vdzie dość grubą masę, rdzeń jednak 
w nich zawarty dośó jest cienki, kula więc 
z łtttwościf!J może nadwerężyć kość niezadras
nąwszy rdzenia. Nic więc dziwnego, M kroko
dyl przeszyty licznemi nawet kulami jest 
w stanie uciec do 1fody, a nawet wyleczyć się, 
jeMli jeden z przytoczonych ośrodków nie zo-
stnl zadraśnięty. · 

O tych szczegółach nicjeszcze nie wiedzieliś
my, gdyśmy w polowie Lutego 1876 roku wy
brali się z miasteczka Tumbozu do ujścia rze
ki, u,by na krokodyle zapolować. W zi~wszy ze 
sob~ do pomocy tęgiego mulata, Antoniego 
Anteparę, płynęliśmy wesoło wdól rzeki, ufni 
w jaknajlepszy skutek wyprttwy. Aby mtsjed
mtk niepowodzenie zastnrlo przygotowanymi, 
wzięliśmy wszystko, co do p1·oparow~tnia ptas
t\\·a ,jest niezbędne, myśl~c zapolować na cztt
ple, kuliki, siewki, ibisy i inne ptn,lri w wiel
kich ilościach uczęszczające na, mn,nglowe mie
lizny u njścirL rzeki. 

Przybywszy do Cummtchy ulokowaliśmy się 
w chacie kapitana portu, który nas obyczajem 
1)eruwijańskim bardzo gościl1nie przyjt1fl, n, za
mzem wydrtrl rozkaz do natychmiastowego 
przygotowu,nin, rząclowój szalupy, aby nietra
c:~c cztts.u dni~t jeszcze tego wyjechać na polo
wanie. ·Dzień ten jedmLk okazttl się clia nas nie
szczęśliwym, powróciliśmy bowiem do domu 
bez dttnia strzttłu. l~ównic~ i dzień n:1stępny 
zeszedł mt niefortunnych próbach podjożdżani!t 
ostrożnych gltdów. 

Trzeciego dnia po śniadaniu wyjechaliśmy 
łodzi~1 we czterech to jest p::tn J olski, ja, Au
topara i jeden z . marynarzy, mLle:>;f!icych do oto ... 
czcnht kapitana portu. Zostawiwszy pann, Jol
ąkiego n n, zasadzce w takiom . młej sen, gdzie 
mia~lo zwyczaj . wychoclzić na lą:d kilku kroko
dylów, we trzech .pojechaliśmy do głównego 

ujścia rzeki. Tam na obszei·nem piaszczystem 

pobrze~n leżało 14 krokodylów w róZnych od 
siebie odległościtteh. Nt~jwiększe z nich mogły 
miM do 5 metrów długości. Wysiadłszy zclnla. 
od nich, przywiązaliśmy łódź do brzegu i ztt
częliŚmy je. ostrożnie podchodzić od strony lą
du. Jakoż udarło mi si'ę zejść jednego wielkie
go na ocileglość lrilkudz.iesięciu kroków, okaza
ło się jednak, że strzelba od dnia poprzednie
go nabita dala strzał spóźniony i kula pole~ 
ciała Bóg wie clok~d. Na strzał potwór rzucił 
się do wody i szybko oddalał się od brzegu 
trzymajfl~C według zwyczaju głowę na powierz
chni; :1 ciało pod wodfll. JnJr zwykle w takim 
razie było mu widać tylko nos, a za nim w pc
wnój odległości oczy. Strzeliłem z drngiój lufy 
i chybiłem: kula tuż obok potwora uderzyła 
o woclę. Na te dwa strzały wszystkie krokody
le w pobliżu się znajdujące, pouciekały clo wo
dy; tylko 3 lub 4, wylegająco się przy samem. 
ujściu. rzeki do morza nie zwróciły na to uwa
gi, prttwdopodobnie dla znacznej odległości. 

Zacząłem je podchodzić. Gdym się zbli!!:ył mt 
małą odległość, mtjbli!!:szy odemnie. krokodyl 
rzucil się do wody i zacz~l płynfllć o j nJrie 40 
kroków od. brzegu. Strzeliłem, mierząc w wi
doczne pomtd wocl~ oczy. Zmtć było, ~e strzn .. l 
był celny, gdyż zwierz z:tmiast się zanurzyć, 
płyn~( unoszony pr~dem lm morzn, aż póki 
nam z oczu nic zniknąJ. Rozdra?Jniony tom nie
powodzeniem, wróciłem do łódki, clają0 po 
drodze jeszcze je(leu 1:1trzt1l <lo pływt~jttcego 
krokodyla. Zdaje się, że go knl:t ugodziła, gtlyż 
stmsznio się rzucił, aż się wod:t wkoło zuJrotlo
'Yn,la. 
N~tstępnego dnia wro,cający z połowu ryblt

cy du,li lll1m znu,ć, że na jednój z mielizn w u,j 
ścin rzeki widzieli trupa krokodyl:t, V'\Tidocz
nie przypływ morski wyrzucił tego, któregam 
wczoraj ugodził. Zabrawszy więc linę uclali
śmy się we czterech do miejsca wskazanego 
nam przez rybaków. Objechawszy wkoło wys
pę w części po1n·yt[\ mrmglami, a w cz'}ści mi
mozami i akacyjami, spostrzegliśmy w dali nn. 
mieliźnie bielej ~cy trup lnokodyla; leżał do 
góry brzuchem. Trzeba wiedzieć, · ~e te mie
lizny ryzoforowe są utworzone z błota bardzo 
grzęzkiego. Rozebrawt3zy się więo do naga:, 
poczołgaliśmy się we czterech na brzuchach, 
stfbpając bowiem, całe nogi gL":!;ęzną, a~nawet 
Sfb miejsca, gdzieby się człowiek mógi zann
l'zyć. W krytycznem polo~cniu znn,j down,l siQ 
pewnego razu p. J ebki w (Juyanie francuskiej 
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zaa.wn,nt.m·owttwszy 1:1ic~ UIL t.akió,j mieli:i.nin 
i mało ~yciem nio przypbuil swego ornitolo
gicznego zu.pttln. 

Podczolga.wszy się do k.rokodylt~, spostrze
gliśmy, ~o jn~ do wypcłmnin, zdo.tnym hyć nio 
moM, tój bowiem jotlnój doby wy::~tm·czylo pod 
równikowóm sloi1Com, n.by rozkład nrtstąpil. 
Postttnowiliśmy go j otlni1.k zttbmó, wiedząe, 
jn,lc eonu~ rzecz~ jest w Buropic szkielet kro~ 
kodyltt. Znlo?;ywszy mu więc link!~ mt szyję 
z trndem ciągnQliśmy go, czołg:tjąc si~ vo 
.grżQzkiom blouio. 

JTigzompln.rz ten, którego szkiolet znuj thti o t:lię 
w Zootomicznym G:tbiuecio \Varsznw1:1ldcgo 
Ui1iwersytctn, mial 2 metry 70 ceut. dlngoAei. 
Kuh1. przoszyht mu oko i zttpowno mózgn do
tlmQl:t, co spowotlowttlo i.lhczwhl.llnieuio uhthL. 
;r est to jodyny krokodyl, jakiogom zttbił w oią
gn mych okskursy,i w Tnmbozio. P<'>Y.uiój, 
w mmsio pobytu w S:i.ntn.-T.~noin. próbowaliśmy 
jeszc~c . killmkrotnio polown.ó na, nic, mwto 
z znsu.dzki, czy podjożcl?;:t,i:~c, wszystkio ,iethmk 
nsilow:tnilt mtszo w tym kicrunku olmz:dy BiQ 

bezowocnomi; zwykle boz d:min. ł:ltrzaln wr:wtt
liśmy do domu. Zuioclu.}cttło tms to, IULill'(J~uo 
bowiom czu.s tmuiliśmy. 

Pownogo rnzu zjawił siQ n rms ,jakiś rybak, 
imieniem Dmnttzy, oztmjmin.j:~c, M zn, tlo1n·o 
wymLgrouzfmio podoJmujo ~:~iQ zlowi~ 1mr~ kro
kodyl!hV M wedk~. Ułożylilimy lliQ WiiJO z nim, 
M stosownie do wiolkości krokotlyltt lH:Jtlzio 
i com~, tn.lc, żo Z!tlmżdt~ vMrJ 1) dos·t:mio l sole~ ~). 
Dziwny ten sposób kUI)QWtLnitl. krokodylów m~ 
łokcie j:tk płótno, wydurllopszo ror.nltn.ty, !tui
żeli Il!LSzo niefortunno polo\Vttnin,, okmm.lo siQ 
bowiem, M rylm.lt dotrzynml slown, i dostn.r
czył uttm tlwn; pot~?;no krokodylo, z których. 
lm~dy mit~l po ,1 motry 20 eontimotrów. Hybttk 
zttwt~rowttl~:~obio, żo tłuszcz do niego l1ętlzio 
nu.lo~nł. 

. Niej oclen z czytelników zdziwil BiQ niewf!:t
pliwie, przoozyttLwszy, M ów ryhu.k minllowió 
krokodylo nu, wędkę. Sposób ton pmldykown
ny w Ekwnd.orzo jest doskomtly, wynutgn. tyl
ko wie:lkiój dozy cim•pliwośei i niomo.łój wpl'tL

wy. Ovvn, wędkit jest to silny hnlr, nu. jttkio 40 
(lo uO centymetrów, przywhv;mny (lo linki. mo
g~oóJ mieć G są:~ni dłngości. Di·ngi koniec lin
kiim~ywit1:,mjo się do kn.wttłka bttrdzo lokldogo 

1) Vara~równa~BiQ 84 centymetrom. 
li) Sol- oclpowiada 5 frankom. 

tlt•znw::L, zw:nwgn ,1p:tlo tln hal:m" ( Ordrrrmm pi.~
aatm·ia.), mająt\tlg'O Hluiy!} :m Hplawik. llak owi~ 
ja ::lię ww,Jt.l·znoHda.mi ku:i.l~·lda, wolu! lul1 inuc~ 
go :r.wim'z!Jein. i pu::~ztJZtL ~i~.~ nu. wodt~ w ;jndnym 
z kmmlów, nie nHtjąc;yuh prą<ln~ 1mnząn jmhmk 
ntL to, n.hy mi1\j:;no, lm t.emu wyhrmw. uczęsz~ 
oztLIHl było ]11'1.07. krnlw<lylo. Uylmk w Hwó,i 

nutlt\i ló<loezeo kryjo HitJ gtlxioli '\\'pohli:>.u 
wśrt'Hl gą:1zuzu nmnglowego i eznlw. lli<ll'llli.wio 
póki. mu gwaltowno pornt:~znnia splttwilm nie 
thulzą znttt~. ~o krokodyl lH'zynt:tl~ uultwycił. 
Nio śpio::~zy tiię ,ietlwdc, al1~· !lati (IZili:l gtulowi do 
zupolno~o po lk ni<:eilt hal\ u... P odj <~:7.< l~at wthvmmtl 
i ktmine linki pr1.ywiąr.ujn tln Ju~j11liit:~~ogo 1h·zo~ 
wtt; p1wzom zwolua, nH~nzą1~ :;wą r.tloh,);l\7. potl
eit\g'lt ,ią lm Hohin. rriL 1'7.\WIL !':lit~ t:lt'.l':t~r.nio ~ gdyż 
jt'l.i lutk \\'lll~t.rznośc :i mni, w ko1\Uu.in<hmk uzlo
wiek zo::~tt~jo pannm llot.wortL, ktć.n•ogo krótko 
tlo drzowtt vrr.ywią:mjo. 

D1·ngi HJlOI':Ióh, "110n d 1:nsmwltl1
' zwany, tom 

się tylko rM.ni, ?:o :.'.nmi:u:1t lmlm ?tŻ,fJWtt .~i~t ki,i!~' 
z lnLrdzo mdmwgo 1lrzewa! mL oh n lmt'wtwh ztw
litrzonogo. Ki.ink ton zwany casonete rnn. około 
1 ~:~topy dłngo~ei. :PoAro1lktt ki.ilm przywiązu,in 
~:~i~ linku.. l>o z:~::~ti:twimri:~ ca11mwt.t: l)ldad:L HiiJ 
w ton tipo::~(, h, ~o l)olown. j ngo przyltlg'tL !lo lin
ld, tlrug:L znA t:lttuwwi Jt\i JH'r.tHlln:>.onill. Tnk 
ulo?;ony kijole owiJa. t:~i(,) wnętrr.nM11~in.mi. Gdy 
potwór JHlłlcnio prr.ylll,~tę, nn.snnot·.o staj o 1111 po~ 
pr~ok W żołądku, W ktt'll'l!g'O iHlltmld. Wp\jtt,jl11:1i(;) 
ostro .i o go koiwo. ~rym ~:~poHnhom zwinrz ni o 
jost W sttmio Ot:IWOho<lr.idl':liQ na polknitJ(iOg'O kij
lm i' t1t1~in sic~ ptt::~tw t~ czlowiolm. 

l)i.Ol'WBZOgO Z tl Wll tlo:;l;;~wionye.h kro]mdy .. 
lów złowił D:tnmzy dnia G <Jrll(lnitt unO 1•olm 
powyMj Onettrtwhy. PtlJ<mlmHśmy po niogo 
d wionut lotlzimni, tthy zlączonami Mihtrni spro" 
watlzi0 go clu S:mttL-LnuiiL. Ntt ln•:.;tlg'n wśrófl 
trn, wy loż:tł potwór kolosnlnych rozmittr<'mr-.~ 
tftk mo M dlngi, .i ltk o gzom phtrz ·~Yitrszlt wskic~go 
Gtthinotu, zmtcznio .i ntln.:Lk odm't grnln~zy. C:inlo 
pokrywu.ly p~ldo (JJa.lnnus) i ploM1 ziolonit. 
Nn. uim!zCzQś.cio w~po.nhtly 'tou okaz l>yh·do
komplotny, bmkowttl:o mu howi.om zo 2 piQdzi 
ogoil.u.. Ztts·{;rzoliwszy go t:rprowadzilismy' do 
tlomn, przywi11:znj 1\C poi:n.i<;)dzy dwiemtt łodziami 
tak, 11by pod tlttmt~ pOWlOl'ZOlmi!lJ vtouy l>ył ~U.
nurzony. 

Go dnom li os t; nwngi, i:li ~rLtlon z dotyolmzaso~ 
wych podróżników pn kr:Ljttoh zwrotnikowych 
ni o pocln .. ł dokłu.dnogo sp oso bu preparowaniu. 
skór krokodylich, n, to, co w tym ltiorunku 
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uczyniono,. nie odpowiada swemu celowi. ]iaj\łc 
w ręku najnowszy "Przewodnik dla podró:Jjni
ków" zredagowany pocl kierunkiem D-ra Non
mayera przez pierwszorzęclne powagi Niemiec, 
poszukaliśmy w nim. działu o gadach i rybach, 
opracowanego przez p. Gunthera, . dyrektora 
Muzeum. BrytaJi.skiego i znanego ichtyjologa. 
Znakomity ten uczony . nic wielką musi mieć 
p:~.·aktykę w konserwowat).iu skór zabitych 
zwierząt, radzi bowiem ahmować skórę kroko
dyla, czaszkę jednak oszczęclzn.ć, aby w razie 
zepsucia się skóry, można było choć głowę na 
szkielet obrócić, gdyż czasr.ki krokodylo stano-
1Vią rzadkość w zbiorach osteologicznych. Już 
z togo czytelnik może wnioskowa·ć o wartości 
sposobu, przy którym należy prr,cwidywu.ć .ze
psucie. P. J elski, który bezwflltpienia nu.le11:y 
d,o najdoświadczeńszych preparatorów, zdecy
dował odr11zn o niemożności ałunowanin. skóry, 
wychodząc z tój zasn.dy, że koścista część lusk, 
leżfllca między skórfll wlaściwfll i naskórkiem . 
;nie dozrwali a,lnnowi przeniknąć do tego ostat
niego i nie powstrzymn. jego odstawania. 
W talrićj więc n.ltcrnatywie byliśmy zmuszeni 
wynajdywać · sposób preparowania, który na 
pierwszym egzemplarzu udaJ: się niezupełnie, 
a dopiero na drugim. wydal pożflldany rezultat. 
Sposób ten, jako według naszego zdanin. jedy
ny przy preparowttniu skór krokodylich, prze
znaczonych do zbiorów zoologicznych, podaję 
tu w krótkości, aby mógł kiedyś posłużyć .i a
kiemu podróżnikowi, znn.jdujll!cemu się wtem 
samem co my,. poło~eniu. (D. n.) 

SPRA vVOZDANIA. 

Ptaki krajowe, przez Wład. Taczanowskiego. 
Wydanie Akademii Umiejętności w Krn.ko
wie. Tom I, Kraków 1882. 

Dzieł9 o ptakach krn.jowyoh, którego pier
wszy tom niedawno opl~ścił prasę, jest owo
cem 40-lotniej pracy nad ornitologiją krajo
Wfll, Autor, orn,itolog znany nictylko w całym 
kraju: ale ciesz~oy się zasłużon~ sław€~~ w E u
l;opie, od barclzo młodych lat poświęcał się 
z zaparłem i wytrw~lości{jj badaniu~ fauny kra· 
jowój, przewa~;nie ornitologic.znć,j. Obserwo
wał . państwo slU'zydlate w naturze, w pełni 
?Jyoia; przypatrywal się nietylko kształtom 

ptaków, ale badał także pilnie i ich ob.ycz11je. 
\Viele polował w celu zebrania materyjaJu .do 
swoich studyjów, gromadził kolekcyjfll pta
ków i jaj, n. przy wrodzonym darze spostrze
gawczym doszedł do na.dzwyczajnej bieglości 
w ulnbionćj swój nunce. Nic te~ dziwnego, ~e 
dzieło "Ptaki krajowe" stanowi trwały nn.by
tek dla. naszój litel·atnry przyrodniczój, ściśle 
naukowój i że mn~i się zn:tleśó w ręku lmż
dego, lrtoby się ehcinł bliMj zapoznać z fauną 
ornitologic:mf11 kraj n naszego, określić ,jakie
gokolwiek ptaka krajowego lub poznać jego 
obycztLje. 

Je::; t, to prtLca wielkiój w~trtości naukowćj; 
zu.wiern. opisy wyczerpujące rodzin, rodzn..jów 
i gn.tnnków ptaków. Opisy gatunków nadzwy
czaj dokładne i szczegółowe, obejmuj[\ cechy 
ptaka w różnym wieku i różnej płci; kształt, 
kolor i naturę jaj, wymiary ptaków z okazów 
kra:jowych zdjęte i wyrojary jaj z różnych 

. lęgów (zniesień) brane. Nadto przy ka~dym 
gatnilkn, dołączone Sfll dokładno ws}mżówki 
o rozmieszczeniu geografteznem ptnlca, jako
też starannie przedstawiona strona obyczn.jo
wa, odnosząca się do sp oso b n karmienia, 
chwytania zdobyczy, budowy gniazd, wylęga
nia J pielęgnown.nh1 młodych7 śpiewu (Pl'ZY 
gatunkach śpiewaj111cych) i t. p. 

Opisy rodz:1jów i ro(lzin zn:1cznie ogólniej
sze, strcdzczaj!\i w sobie naj wn.~niejsze cechy 
gatunków. 

Dzieło prowadzone jeat w nn;jnowszym du
chu systematyki; ugrupowanie rodzin 1Htrdzo 
dobre i o ile można naturalne (przyrodzone), 
podziaJ na rodząje najnowszy. Przy ka~dym 
gatunku przytoczone są synonimy, ze wsim
zaniem źródeł literatury, a nadto n:1zwy pol
alcie, używane przez rMmych autorów. 

Pomimo spacyjaluości przedmiotu i obszer
ności opisów, dzieło napisane zajmująco; jasno 
i czystym, wyrobionym. (ze względu na ornito
logiją) językiem; nazwy polalcie doskono.le. 

Dotrtd w I. tomie atltor podał tablice synop
tyczne bardzo cenne dla rodzin, rodzftjów i ga
tunków, opisał szczegółQWO . rzęd ptakóW dra
pieżnych (Rapaces) i wróblowatych (J?asseres), 
czyli opisał 172 gatunków: które ngrnpo,•mł 
w 104 rodza.je .i 43 rodzin. Wszystkich gatun
ków, nale~ących do fauny o1,·nitologicznój 
krajowój, objętych tabl;icami synoptycznenii, 
jest· 318. 
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KHiążku, obejmuje 29 u.rkus~y, 
(462 str.). 
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8-lm, J~~;i~~;----k~;i·~~-t:;,~~-yeh i Jo tlnjrznwttjąeyt~h owtwów o na-

Żałować tylko nalo~y, M do t:tldó:j podsta
wowej pracy nie doh1czono tahlw l.co~o
rowa.nych, o co jedn:tk niemożnn. obwmutć 
n.utora. 

vV koiten doclaó musimy, ~o wkrn.dly si~ do 
tlzietu. ,,Ptaki lm1jowe" pewno nstorkil eysto 
form:tlne. ~apowno z winy korekty, tL mmno
'\vicio, ?;o przy t:tblicn.ch synoptycznye~l t'.ZQil n 
Passorea opuszczony ~ostał 4: i 5 voddr.ml (sim
pićnie ). n:L str. 40, 49 i G4 opusr,cz~nn n:~-
7.\VY rollziu P:tndioninne, Spi:mnt.inao 1 Porm
mw, tL n:L str. 150 ntt~w:t rzQ<ln Ptts::~oros. 

A. S. 

Studyja nad oddychaniem roślin, przez D-l'IL 

Emila Godlewskiego, proł'e:·wr:t kt·:~jow(\J wy-t.
szqj t:~zkol,r rolniez<\i w J>nhl:uuwh. K mkó\\~: 
H~S~. (O~olmo CHlhieio r. Pamiti tnilm ...:\.k:ulonm 
UmiQjętności \Yy<lzinłn mntonmt. pr~yrotln., 
tom Vii). 

Pil;)kną SW!~ JH'fte~ l'OZJHlC:!jJillt prnf. n O!lltl w
ski od krót;ldogo przog·1ądn pt•tw rM.n,veh uu:-m
nych którzy lmdaH o!ltlyehmtio n ro~lin, p1•ze-, . ' 

nhotlzi ual:lt;ępnio tlo tom a t. n I::IWoieh t:~t.nd,Y.Jthv. 
Htro~:~zczn,jf!Jcog·o Bi!j w 1lwu pytaniaeh: 

· 11 ;r:tki zttehodzi sto:,jnnok pomi,lłlzy ilośe1ą 
l)ochloniętcgo tlenu i ilośoią w ydzi~llow~g·o 
l>ezwodnilm. węglow(lgo przy o<lllydmmu. 

2) :r11ld. wywiem wpl,nv e,ll,ąstkowo ei:inin
nie tlenu w powietrzu roślin<~ crt:wr.n.jąeom wt 
j ~i otldych:11l.io. 

BtLilaui:t swoje wykonywn.l a.utor n:t ldo1kn.
.if!Jcych nnsiomteh, r. tego powodul ~n zwiąv.ok 
oddyelmnia, z im:wmi ·11rocos:Lmi chomie~nomi, 
odhywająeomi się w roślinie, nt~jlnpiój uehwy
eie siQ dt~jn 11rxy kiollcowaniu. Opil:lrtjo on 
motod1~ doświatlezm'l w lasnogo po.my~:~ln, Ui:!u
wr.t.jąmL ws~ellde nicclogoduośoi i blt;~dy, jn.kim 
podlegały doświatlc?.tmia ró::mych lmdtwzów, 
:pmcn.iących nad. oddych:Lniom roślin; ro1.hiom 
]1owody hlQdów, oeouiu, ich donioslość i wpływ 
nn. ścisłość doświndczci1 i wprow!Ldztt oclpo
wiednie.poprawki. 

W czQści pracy zn.tyt;ulowtmój: ,,Zostn:wic
nio i wyniki doświftdczoi1", n. u tor prowndzi 
szm•eg doświn.dczoi1 (22) mtd: 1° oddych:tniom 
kiołk1\i lJicych nasion oleistych, 2° oddychaniom 
kielknj~cy.ch nasion skrobiowych, go vęozków 

:;ionaeh t.ln:;ze:t.inwyeh. 
N:~j więe1;j tlo:-'lwilldmmlt, ho a:>, l O, 1lokon:tl 

z rut:łionami oloit;t~nmi, IL miunnwi1:io: r. Httpha
nn:i ~;u;!'. i \' :L (fi), Cummhi~:~ :;a,t:i vn. (2), .Li num 
n:;itati~;:;imnm (l) i M:mliea~-;o t:mtiv:L (~). Piorw
szo 1loswi:L1lmmnio ophmtw :;:r.ezog-óltnvo v. oalll 
ścislośdą, 1ll:t nl~ja~nioai!l n:t prr.ykl:t1l:de mo
tody lmrl:inia. Kidlmjąoym nasionnm ~:~krohio
wvm lHHhViQuił :tntol' G J.miwialltlzolt (Phmm 
~:~:;t;i vum 4, 'l'ritimun vulg-:t.t'l) ~); n1lllyeh:mi() 
pąer.ków kwiat.owyeh olnwt·wow:ll IUL Pnpnvm· 
t:l(>lllnifnrnm (doilwi:ulei':m'l a), 01l1l. :t.iiLH 1lojr?.o
wn1jąuynh owotahv o na:1inn:wh t.lnsz11zow yuh 
nn. PtLp:t\'01' Homnit'm·um I Rioinn::~ oomnmnis 
(do~w. il). 

Po ·wJ'konu .. nin lloAwi:ulC\t-~nr't nad ndpowio
tlniomi mtt:liomLmi1 pąmdmmi l uh o \\' 01\:mli, 

autor zo:;f;:L\vi:t t•ov.uHnt.v ot.r:r.ym:uw, v.:u;tmm
wi:L Hię Htt<l 11imni i w~·p1·ow:ul:m wuioaki 
o ]ll'~1mli:mio nmla~t·yi. Nad.l'.o ror.pn.t.rn.in ró:>.no 
wplywy, CHl kt.(n·.rdt mwr~i,i:t odrl.r1:lmni1~ l'stL

Io:>.y, ,ink up. ~.:tw:trl;oAti roAliu, idt ~:tcmwk, 
ut-~ą::~t.lwwo ei8ninnio tlonu w powint.rzn octW?.rt
.i ąomn rośli n ki i t;. p. 

'" ro .. ~Y.Oio km't\lv.ą pl'tWI,I o~-;t'•'lnn wy u ild, ktt'> I'O 

\\' f,J'OKI\iWmn 1.Dlll'tt,llitt rl:): IIHI:li: t,,jllljąo<l: 
Oh'111t.l)Ht'\ llllohlonint.o!!'o tlmm '1o~l; równą oh-

, l• "' ł' • 

. i\~toAui W ,\'llv.i!\lo llOW> d W n(;) on lm ww.~ hL prr.,y 
<Hldyeh:min l'ozlnv .it·.njąllJ'dt p«,~nr.kt'>w nmlu1. 

Ohjl~(;of!ti wytlr.idoung-o tlwutlonlm ww;l:L,inH{i 
pl'ILWjn 1'(1\\' IHL oh,jl:i:uśd ponhloHifJ(:pg·o tlonu 
pt•r.y poezątlw kinlkowaub~ (okrt~::llH~mmionitL) 
tnk mu:~] on tln~:~zm~ow yeh, .i n ki) f;(,;>, :i Hkrohio
wych. Oh,ii~t.nśt\ wydr.iolotw~-;o tlwut.lt1n}m W~)
gltt .i o::~t lmrdr.o h lit:~ kit oh,i ~)t:oAui }HHlld<mi~)to
go tlenu, }H'i:lY ldolknwa.niu li:Lt~ion Hkrnhio
wyuh (prr.y groolm hyw1t już wi~)ln:IXI1 .i n:>J 
muic\jtl.r.lli pr:!jy kiollwwnuiu }hJXt'llil\Y' oh.i<JtoAó 
dwutłonim \\' <~gla ,im~1; eo1wlw.iok w.i1~k1:1:1<t niż 
ob,jętoM tloun). 

IloM poehlottiiJI;ogo tlmm poev.ynn. eorn~ wię
có.j prr.owMmci Hall ilo!-iuilu wy1lziolonogo llwu
tlonkn Wl,)g'ltt, gtly lliLHiotUL lihtt:IZmlO \\'11 1)0\VY
lnlt:!?JCXIIdtL jnż kioJki. '\V Olmsio ~UH :n:~jsilniqj
s:wgo ·wzrostu roślinok i nt~j silniqj ~:~zogo ich 
oddychttnia, nt~ l 00 or.l,)śei p<Hlhloni\)f;ngo -tlouu, 
wy<hiolonych hywn. 55---·05 tlwntlonlm W<;)gltt. 

PrY.omitLtut t.ln::~r.e.r.n nn. Bkl'ol)ię otlhywtL siQ 

wotllng wszolldog·o prn.wdopodo'Lioil::~l;wtt w ton 
spt1:;6h, ~e~ k:t?;!ló,i <lZftslawr.ki Hnil~c~n llln\':;l;:~j :1 
trzy CY.I)Stoczki skrobi, l)OWlllL Hośl': blhMj 1iio-
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oznaczonych związków i pewna ilość dwutlen
ku węgla i wody. 

W późniejszych okresach kiełkowania na
sion tłuszczowych, poczynają. się obok tłuszczi.t 
zużywać do oddychaniu, wytworzone z tłuszczu 
wodany :węgla, wskutek czego rM<nica między 
ilości~ wydzielonego dwutlonka węgla a ilo
ści~ pochłoniętego tlenu coraz siQ zmniej
sza, a?.i nareszcie obie te objętości s ~a,j ~ się 
sobie równe. 

Przy oddychaniu dojrzewających owoców 
o nasionach oleistych, ilość wydzielonego dwu
tlenku. węgla jest znacznie większa od ilości 
pochłoniętego tlenu, co autor tłumaczy tem, 
że z powodu przemiany sbobi na th1szcz, od
dychanie odbywa się nietyllr.o kosztani tlenu 
atmosfei•ycznego, ale i kosztem tlenu tejże 
skrobi. Zmiany cząstkowego ciśnienia tlenu 
w różnych przypadkach rozmaicie oddziały
wają na energij !li oddychania. Gdzie . matery
jalem oddechowym jest tłuszcz, tam szybkość 
oddychania d:1leko bardziój jest znleżnn. od czf!:st
kowego ciśnienia tlenu, aniżeli tam, gdzie ma
teryjałem s~ wodany węgla. Stosunek mię
dzy ilo.śoią pochłoniętego tlenu a ilości~ wy
<lzielonego dwutlenka węgla, nie zależy od 
zmiany cząstkowego ciśnienin. tlenu. r:rylko 
wteuy stosunek ton nlegn. zmianie, guy wskn
tek zbyt wiolitiego obniżeniu. czq,stkowego ci
śnienia tleim, pochlanianie tle1111 zmLcznie się 
osłabi i sprowadza obok odclyclmnin, normn,l
nego i międzyczą;stcczkowe. 

Oddychanie mięl1zyczą;stcczkowo nie stn.nowi 
skł:tdowej części oddychanit1J normalnego (któ
re polega na bezpośreclniem dziurlaniu tlenn na 
cząsteczki ~yjącój lH'Otop}azmy) i oubyWt1 się 
dopiero wtedy w roślinie, gdy wslmtek nieclo..., 
state(}znego przystępu tlenu, oddychanie nor ... 
malne zbytecznie jest utrmlnione. l tak, jeMli 
pęcznienie nasion . odbywa się bez przystępu 
powietrza, np. pod wodą, wtedy ma miejsce od
dychanie międzyczf!:stoczkowe, które niekiedy 
przeciągnąć się może dłużój, pomimo przystę
pu powietrza do napęczniałych nasion. 

Oddychanie miQdzycząsteczkowe w zwy
kłych warunkach, wobec dostatecznegoprzystę· 
p1:1 powietrza, wtedy tylkotowarzyszyoddycha
niu normalnemu, gdy w roślinio odbywają się. 

procesy redukcyjne, t, j. gdy zwifl:zlri w tlen 
bogatsze przechodzą w połączenia ·w tlen ubo~
sze, np. gdy z wodanów węgla powstaje tłuszcz. 

"Studyja" prof. Godlewskiego wzbogacaj~ 
naukę wa?.inomi zdobyczami w dziale oddycha
nia roślin, są wzorową pracą naukową, odzna
czaj~ się wielką ścisłości~ i dokładności~ do
świadczeń, konsekwencyją w zestawianiu re
zultatów tychże, jasnośoi!ll wykładu, prawdzi
wością. wnio:lków i logicznem rozumowaniem, 
doprowadzttj~~cem autora do pmwd na,uko-
wych. A. S. 

KRONIKA NAUKOWA. 

Zmiana objęteści metali przy topieniu. Zmimia objęto
ści, ja.ka znch·odzi przy topieniu ciał jest w ogt'1lnośei 
mał·o zbad!l>nl):; zwykło się wszakże zasadę rozszerzalno
ści cin.ł pr?,y wzroście temperatury pt·zenosie też i d<1 
punktu topliwości, t. j . ciału ci i.~ kłem u prżypisujo się cię
żar właściwy mniejszy, a.niieli ciał tl stałomn 11rzy 
tej samej temperaturze. Lód, k tórego (', wł. ::::: 0,9 UWIL'

ża się za wyj!J:tek. Co llo innych c•iał, to Kopp okaznł· 
wzrost objętości dla fosfot·n, siltrki, wosku, kwasu stea
rowego, chlorku Wttpnia, fusfłmtnn sodu, podsiarkanu 
souu i metalu Rosego. D:twniejs1.e spostrzeżenia wyka
zały znów, że żelazo stałe pływa po stopionem, skl):tl wy
pada, że zfi.Chowuje się ono jn.k lt\rl, czyli .że żelazo przy 
topieniu zmniejsz:t SIVI! objętoM; pewne względy kazały 
podobnlJ: własno~ć przypisywać bizmutowi i antymonowi, 

Obeenh1 Wlnk11lmann i Niess clostrz~gli toż snmo i r.o 
do cyny. Stopiono jlł w tl'mporaturzo 226150 0; w naezy.:. 
niu mied:r.in.nem, a prze.z oraczenie go dwoma. wa.lcanli 
żelazuemi, zdołano otrzyniać tak jm1ntJstnjn~ tempera
tur~ kąpieli, że w różnych jćj miejscaellróżnice nie prze
cltodziły 0,1 do 0,2o C. Okazało. się wyminie, że metn1 
stał·y pływa po ciekłym, 11 to nietylko Jll'r.y ostroinem 
nakładanin lmwałków cyny na p~n, ale i po·zn.nnrzoniu 
wydobywały e:ię nn. wie1\zeh. Gdy C?.<).ŚĆ cyny eio1dej wy
dobyto łyżki): i po skrzepnięciu :mowu wp1·owa.dzono do 
ciekłej, utt·zymywanój st:tle w temperMurzo topliwości, 
to najpierw opadała, ale po 11ewnym czasie znowu wy
pływała. Zn:tczy to, że metal.stnły w nislrićj tempei·n.tu:.. 
rze jest wprawdzie gęstszy od płynnego, nie w tempe
raturach wyższych jest od niego mniflj gęst.yni. 

Dla oznaczenia stosunków liczebnych do cyny sta~ej 
dodn.no k;twałek cięższuj miedzi, tak, że utrafiono gę
stość metalu płynnego, a ciało 11ływaj~ce anl tonęło ani 
się podnosiło. Okazało się, że stosunek ciężat·u cyny płyh
nej do stałej wynosi 1,007, ezyli żP przy k1·zopnięcit; ~yny 
stopionój obj~tość jój wzrafita o 0,7%. Jeżeli znś cynę 

stnłą: ogrzewamy od 0° do 1000, o b jętość jej . wzrasta 
o 0,6%, · czyli że r6żnic11. mi~dzy g~stościlJ: tcg·o met.al\1 
w stn.nie stałym i plynnym w tempern.turzn topliwości 

jest nieco wi~ksza, niż przy zmianie jej temperatury ocl 
O do 1000. 

Ołów nie doprowadził do stanowczych reznltn-tów; dro
bne brył'ld ołowiu, zanurzone w metal ciekły wypływruy 
znów na, powierzchniQ i po(lnosiły błonkę cieczy, ale j<~ 

nie 11rzedzierały. Niepewność ta pochód:Gi pra.wdopodo
bnie st!!!d, że. między gęstości~ ołowiu stnłęgo i ciekłego 
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małe tyl\w zu.chodz1~ różnice; 1lo togo dodać nttli!ŻY i sła
be przewoclnictwo ołowiu, walcutok czego wcwn11trz bry
lok ołowiu niska stosunkowo pozostaj o tompt•t·aturn, 
a przy małem cieple topliwo~ci tego nwtnJu (o,HGfl) JH'Zl·j
~cie do stanu ciekłego szybko zaehoch:i. 

Cynk zn.chnwywnł SiQ jnk cymt, nlo rt', żnl~ll g'(;'Sto~d 
jest tu mnil•jsziJ: i dln. tcg·o trutlni\•j ją wylwzl\~. Skoro 
płyty cynkowe, mająco pt) 2 lub :J milimc1ry g-ruhn~L·i, 

o powierzchni j nlmnjlopi~j wyg·łn Lbull'•J, . umi1·szr.zano 
na czyst.(1 pnwicrzchui nwtnlu d1'.kłl•gn i )Hl krcitkim 
czasie. zannrznno, tu wydobyw:tly f;iti znuwu Im wit•.rzeh, 
a tlo~windczcnio to można było z judn~t plyt:~ liiłkakro
tnic powtól'zyć. W potlohny 1.l'Clf;Ztl); spuHMl, jt~k din eyny, 
or.nl\czono stosunok gęstości metalu eitddt•go i Htnh•gu tm 
1,0u2, czyli żo c.ynk przy kl'LOpni~t·iu powi~ksz1t obj~
tośe o 0,20fo. 

Co do bizlllntu, to otrzymano rezultaty hnrdit.o jA.Sno, 
a doświndczcnio r.asndniczc, t. j. wynurznnill !li\~ bryh•k 
s!alych z motaht płynnego, tHlltjo f;if~ htmhu l!Liwn1 mo
tlił ciekły jest tu od atalogo w tcmpet•tttut·zo topliwnści 
przeszlo o iJl'/0 gęst.t~zy. 

Kadm przmlstnwił szcZtlg{,)n(l trudności, przy topil'niu 
bowiom Jn·zochodził najpiorw w stan llinstownty, a llo
Jlie>ro przy dalszem ogt·zcwnnin mużna gu hyłn pt'zl~pt·o

wndzić w fltnn ciokly; llo~Willllcznni:L wi~c z lt:ttlnwm, 
}lOdolmic jnlt z ołowiem, nic wydnły r!l1.ttlt:tttlW Mn
nuwczych. 

Antymon, żolazo i miedi. ok:umłr znil\\' niln\'!łtpliwio 
większ:! g~stn~ć w stunie ciekłym, aniżllli w ~talym, t\O 

ZL'liS?.t~ dla żeltmo, jtd~n~my wyżl·j przytt•czyli, 1l!~wnn 

jni \lutnicy 7.ttuwnżyli. 
Z o~mln więc badnnyeh mutali tlln. ~;zekin wylcazalo 

~i~ niowl):tpliwi<>, 7.e przl.'j~cio zn at.;l!lU cinldo~,to 1ln stnłl•
go pciłllczon" jost z pnwi,~kH;~,onimn nhjęlnsci, czyli inucmi 
slowy, że mctaJ .w stnnio stn.lsm poł"iMht t:rQ"tnśt'•. mnioj
Bz.ą, tLni:i:cli .w t.njża an.nH\i tumpm·nturzo w stnnio }llyn
fl.ym. WillikoM togo rozszlll'Zl!llin, JH'zynttjmnltlj w JH'ZY· 
lJliżcuiu, zdołn.no ll?.nauzyć din. trzcch nw!ali: l'yny, r,yn
ku i bizunitit. Co do ll'iu nwt:tli - olowilt i. lmtlmu, nio 
zdoła. no d oj 6ó 1lo ZU}lUłnlij pewności, lu bo i ono prn \\"llll· 
dollobnic zachnwują się jak ciału powyższ!\, W }li~miun
niutwio nttnkowmn nttpotkau możnEJ, tor. (lro lm o wslul.
zówld o podobnych włn,snoiloinch zlutn. i srobm, jnkkol
wiek nicpotwierdzonych ~cislcmi lloświatl<>.zonin.mi, Opie· 
l'ILjl};c się tody nn. powyższych fn.ktaclt, WinkeltiH~nn 
i Nicss, w IH'zodsta.wienlu swojom, zło:f.onem alu~domii 

nnnk w Monn.chijum, wyghtszttj~ nn.stQ}lll~ wn.żn11- zaHa
d~: 1r'Io.talc ro z s?.orzaj~ się w <>. h wili krzop-

. n i Q e i a, tak Żfl mot:~! stały jut~t mnić•j gęsty od ciekło
go, posiaclajiJ:cego j1~dnn.kow~ tempcrntnrę. 
Bndani1~ te winny by jaknn.jpl'Qch!lj przr!jil1~ do podręcz'" 

ników ii?.yki, gdzio dotl):d o powiększnutu BiQ objętoset 
wody }ll'ZY j(~ ~.mttJ•zni~cilt mówi się, jnko o jodynym 
wyj.l):tku. s. K. 

WIADOMOŚCI BIEZĄOE. 

,jEcho" Nt'. 73 z unin 3 b. m. zi\.'mioszczn, kl'onikę 
z PeteralJ1rrgn. Autor luonild w j~j ustępie zMyt1i.Jowa-

,ll;oauoJtouo l~eua ypo10. llap utaoa 26 l)Inpr a 1882 l'. 

nym: ,,NnwtL l'ni:ilina poi.ywntL" opnwiutln, iu w okoli. 
1'.ad1 A!':tl'lli'ltl.\nilt ndkl'yto ruHiint~ 'l'mp:~ Jlnł:tlllli która 
mu~.o r-;lużyti zn, pokarm hh•tlninj:;;zym lllil'~:tlwltt•om1 żo 
M pn~illllzoniu lwmitl!(II ll:tlli!llt'lll'g"ll l1ył oth•zyt n h\i nn
Wt\i I'IH':ilinit•, żu dH•mit~?.łll\, :~nnli:tn. wy k:l'rmłn, inj(~ nrzoch 
j11~t pniywny, in wyph~~~r.uny :t nit'~ t·hllch nil!zgor?.i•j się 
tlllnl i t. tl. 

N ntnjt~ llt)' tli n. t•zy (i!lnikch\' IV t'ZI!dl~Wint:t 1 żo kshttlz 
.TttndziH w Upi..;auiu ru;lin w prnwint·~·i Wit!lldc•gcl ksi~
~tw:t J.ih!\\'!"kit•g>n, \l{ilnn 17!11 l'., na t' tt·. l:IU upl ·mwt~zy 
l\ntn wlil~ 1 nt'll!t.•hy wntlnn, 'l'rńpn nntlliiH L. l:~k koiwz\;: 
,,uu; niu n:t j•!ziut':H•h tui:!llnwieio w llmsłn.wskim 1 kw't
tnio w Cl.lH'\\'c!ll. Po:-<p,'•l :o; twu m:L z ut'ZI'chuw z.howy i po
sillty P·'knnn." 

K::;illtlz Kt·zysT.tuf Kluk w llykcy,iunnt•t:n rn~linnym, 
}li'ZOth·uknwnnym w W:m•mwiu w dl·nl<Mni lcHiQiY Pij:t.· 
rów 11.\05 r. n:~ fltr. l'l~ mch\'i: "Ot~Zflt•hy to {kotl\Wki) zo
hmne, gtly JlllWi~tłną. o hl u pi:): fi i t~, zwohu~ l~tll'tiŻ lopiój 
u :;nszr: i zmit1l:tt n. ltQtlzio ntt~k:~ IHt t•hlHb \\'y~mhmicio 
ztltt1na; jtLkn7. zn ,·;wi:ult•t•tw•••n l'liniuHzt~ dnwni 'l'rtt· 
liOWill dtleh taki jtttl:tłi, n ~wh·i.~·mi li~d:Lmi kontu żywili". 

Jahi1h Wag:t Wt\ l•'lorzt~ puli!ki6j, \Vtu·szn.wu 1847, 
IIIL ntr. ~HH 'l'nm l. 1ln npiHu 'l'mpa nntnns IJ, tlodnjo: 
110\1'1!1'(1 l'.z}'li nrzet•lty, hrutt:lllli! lub t·zot·nitLWO, l'.Ztl•romn. 
~pic;m:.-; tllmi •·ug-arni uzhn,,innt•, z:twiomjl~ w uohic !luir, 
m'l''Z:tHtH zi:wnu, l;lón~ 1'11 ugotuWI~Hiu tlot.~yli jost 
sm:ll'znu". 

Nal\unilll\ I"l~ lili:~ n,l l'll:~n \1' przduirlni~j i llil.ll}lOhl\oni~j 

wi:ttlnnln~dami luajnwnmi Bnlnllil~ ll Helto!Hll(!J'Il, WtH-
1\?.IL\\'t~ 18(i7 1',1 IIIL t:ttl', ~~2 jlii-'ZI): ,,t\il ti.•ji'IH)~.iny (Wl1Kfl· 
lnw IL!.ll) ntLh•iy Ji~!IZt'ZH i lr n t n wIe 11 <'.1.yli nr z 111~ h y 

w o tln 11 ('l'nqu~ nMtt!lS T,~,), ktt'H'll niokic"ly pu lll\!iZy~h 
f!t.fLWIWh i WIHln.l'-lt fl tnjt~t\yeh nn.pntlmĆ 11\llillll.. f,luljndn. 
te lli'ZOrhy I:O Eilii'\1Wn1 tu g'lltliWUIIll1 lll pm7.nl\ll1 llll.ZYWI\~ 
j1~1·. ju dl!~ tngo lw!:llwłmmi 1 ~.e niby jak kr,twh~a IIIILjl~ 
t:tkiP •·ng-i i w wodzi11 ~i~ zn:tjtluJtb kitHlyli?lcio t1'u roi!H-
ny pu wotlzio pływtLitt,' ' ;;, 

- Autorów, życzących aoblo, nteby o Ich pr~oaoh 
było umieszczone sprawozdnnle we Wszeohśwlocle, pro'" 
simy o nadsyłanie tyoh prac do Rodakcyi. 

0 ••• ••• • o >,, >o. > 0' o> • • o,O '•'~> •''•> o k ·~~'o • 'o•O o, , ,,:. . • ~,· . ..... ,.~,,., ' o~ >•'"''' 

r.r.J·<.~~ (~: Rokliny ~ kt'y lok win. to w o (CI' Y ptognmao), 
opl!lnnio ich budowy, tmlzi.oż Bpnllobn zhiGI'I,I.Jlltt, }11'0-

)llll'llWIIllit~ i btl.llnuin przez D-m Knzimiorzn l•'Uipowi" 
ozn. - Kamiouiołumy w Dyt•zl•owie przeli lll'Of. WJnd. 
Bubt~rskiog·o r. 'l'tU'IHl}llllt~.- O promio-niatym atn.nio ma
toryi, odczyt Dro. O. Fttbialll\ (cil):g' lln.lszy). Wspomnie
nia :r, podt·M:y po Poru. L Kt·okudylo z 'l'umbut 1m:oz 
Jmud3ztolcmnnrt. - B 11r n. w o z <l u. n i a: Ptnki krn.jo
wo, Włndyslawri. 'l'nczo.nowsldcgo, przoz A. S. Stltdyjn. 
no.ll oddychaniom roślin, D-l' a I~miln Golllowstdogo, 
}~tzoz A. S. -l{ r o n i lc n. N n. u k o w n.. ~W in. El o 1n o~ 

. a ci l> i oi.ą c o. - Od Relln.keyi. 
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